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Reforma statutu Koła M i ® .
Lwów, 26 stycznia.

Poseł Jaworski zwołał Koło Polskie do Wie' 
dnia już na wtorek 29 bm. — a więc na dwa 
dni przed zebraniem się rady państwa. Słowo 
p o ls k ie  doniosło, iż stało się to na żądanie gru­
py posłów, należących do t. zw. „skoncentrowa­
nej demokracyi, którzy chcą jeszcze przed wy­
klarowaniem się położenia rzeczy w nowym par­
lamencie i w państwie, rozpocząć walkę prze­
ciwko dotychczasowej organizacyi Koła pol­
skiego. Sądzą oni zapewne, że rozpoczynając spór 
w tak drażliwej chwili — w przededniu otwar­
cia parlamentu, po którym jeszcze nikt nie wie, 
czego oczekiwać, należy, łatwiej przeprowadzą 
swoje partyjne żądania — tak np. jak pan mio­
dy w chwili gdy orszak weselny gotów do wy­
ruszenia do kościoła na ślub, zaczyna z ro­
dzicami swojej narzeczonej targ o wypłatę po­
sagu...

Jakie są to wnioski, z którymi pp. Roma- 
nowicz i Rotter wystąpić zamierzają przed Ko­
łem w kierunku zmiany jego statutu? -  nie 
wiemy. Koło niezawodnie weźmie je pod rozwa­
gę przedmiotowo i gruntownie, tak ażeby wobec 
opinii kraju, bałamuconej w tym względzie w 
niesłychany sposób, pytanie : czy jest potrzebną
zmiana statatu Koła, wszechstronnie było wy- 
świeconem.

Podczas ubiegłej co dopiero kampanii wy­
borczej obrały sobie stronnictwa opozycyjne 
sprawę zmiany statutów Koła za główne hasło 
bojowe. W braku lepszej, rozsądniejszej podsta­
wy dla swoich programów partyjnych rozwinęły 
one szaloną agitacyę przeciwko Kołu i jego do­
tychczasowej organizacyi.

Nie od rzeczy będzie w przededniu roz 
strzygających rozpraw nad tym przedmiotem w 
samem Kole, zestawić zarzuty czynione Kołu na 
zgromadzeniach przedwyborczych i wymienić 
środki zaradcze zalecane przez rozmaitych nie­
proszonych lekarzy do wyleczenia rzekomych nie- 
domagań i usterek organicznych Koła.

Główny zarzut kulminuje w tern, że w K o­
le konserwatywna większość tyranizuje liberalną 
mniejszość: Jeżeli jednak w Kole jest większość 
konserwatywna, czy winno temu Koło samo, czy 
kraj, kraj cały wybiera we wszystkich kuryach 
takich posłów, którzy do rozmaitych mniej lub 
więcej konserwatywnych odcieni należą? Może 
komuś ten stan rzeczy nie podobać się, to rzecz 
gustu, ale najbardziej postępowy i liberalny po­
seł nie mógłby tego chyba uważać za objaw 
zdrowy, jeżeliby Kołu nadano taką organizacyą, 
któraby mniejszości pozwoliła brać przewagę nad
większością.

Wszakże to jest stan obstrukcyi — jest za­
przeczeni'*,m i zniweczeniem parlamentaryzmu!
I gdyby kiedyś np. była większość Koła liberal­
ną. a mniejszość konserwatywną — co na to po­
wiedziałaby ta większość ówczesna, gdyby mniej- 

)ść chciała mieć w niem przewagę?

Chcemy tylko wolności słowa, wolności 
działania dla każdego posła, nie teroryzowania 
większości — odpowiedzą na to skoncentrowani 
demokraci i ich sojusznicy.

Dobrze. Ale są na to klasyczni świadkowie, 
tacy, którycli wiarygodność w tym względzie ża­
dnej nie może ulegać wątpliwości, że nawet przy 
teraźniejszym statucie faktycznie nikomu w Kole 
swobody słowa się nie ukróca. Mianowicie gdy 
pp. Weigel i szereg innych posłów w r. 1897 
chcąc wypełnić zobowiązania przyjęte w obec 
zgromadzeń wyborców, nabeeowanych przeciwko 
Kołu, zażądali zmian jego statutu, Koło wybrało 
komisyę do przygotowania wniosków w tej spra­
wie, złożoną prawie wyłącznie z tych posłów, 
którzy reformy statutu Koła żądali. Przewodni­
czącym tej komisyi był właśnie sam poseł 
Weigel.

I po czterech latach, przed rozwiązaniem 
parlamentu odbyło się ostatnie posiedzenie tej 
komisyi, na którem posłowie Rutowski i Lewi­
cki udowodnili w sposób zupełnie przekonujący, 
że zmiana statutu Koła n ie  j e s t  p o t r z e b n ą .  
Cała koraisya przyklasnęła ich zdaniu, i nawet 
nie weszła ona do Koła ze sprawozdaniem — i 
to nie dlatego, jakoby konserwatyści, lub jakiś 
konwentykel „ paskudny11 przeszkodził jej w tern 
intrygą, lecz dlatego po prostu, że sprawozdanie 
uważała komisya za zbyteczne.

Statut Koła polskiego w parlamencie wie­
deńskim jest kopią statutu Koła polskiego w par­
lamencie berlińskim, gdzie garstka posłów poi 
skich, osłonięta pancerzem solidarności narodo­
wej, która stanowi jądro tego statutu, od lat 
przeszło pięćdziesięciu broni z godnością i skute­
cznie ideałów i interesów narodu swojego wobec 
olbrzymiej większości krzyżackiej. We Wiedniu 
ten statut zrobił z Kołs polskiego warownię, o 
którą rozbija się napróżno wściekła złość wro­
gów naszej narodowości od lat czterdziestu. A 
najlepszym dowodem doskonałości tej organiza- 
zacyi jest fakt. że wszystkie inne koła parlamen­
tarne naśladują ustrój Koła polskiego. I żaden 
z członków Koła, iffkt, kto jego urządzenia zna 
z bliska i dokładniej, i nie sądzi o tern według 
kłamstw gazet opozycyjnych, ale według własnej 
wiedzy i doświadczenia, nie może utrzymywać, 
jakoby w obrębie Koła nie miał każdy z posłów 
bez względu na swoją barwę polityczną zupełnej 
swobody ruchów, jakoby tam ograniczano nawet 
w pełnej izbie swobodę wnoszenia interpelacyj, 
wniosków i swobody słowa ponad granicę, u- 
trzymania koniecznej łączności i jednolitości w o­
bec parlamentu całego i obcych stronnictw — a 
więc w działaniu na zewnątrz.

Powiadają, że Koło popiera każdy rząd. 
Czy byłoby to rozumne postępowanie, gdyby 
Koło Polskie dla zdobycia poklasku bezmyślnej 
opinii publicznej, awanturowało się w opozycyę 
z rządami, które objawiają wobec nas stanowczo 
przychylne usposobienie? A że Koło Polskie dla 
miłości ministrów nie zaprzepaszcza spraw kra­
jowych okaże się, gdy będzie mowa o zniesieniu 
krajowej organizacyi niektórych departamentów

ministerstwa spraw wewnętrznych, a przekona 
się o tern też minister sprawiedliwości br. Spens- 
Boden, za bezprawne protegowanie Daszyńskiego 
przez oczywiste nadużycie władzy urzędowej.

Przekonani jesteśmy, że chociaż w życiu 
publicznem nieraz wiele robi się dla popularno­
ści, dla uspokojenia rozag towanej, wzburzonej 
opinii publicznej — doświadczenie, wytrawność 
i patryotyzm członków Koła — nawet najbar­
dziej zaangażowanych v kierunku reformy Koła, 
nie dopuszczą do jakiegoś kroku, który nadwe­
rężyłby zasadę bezwarunkowej solidarności w 
działaniu Koła na zewnątrz.

Opinia publiczna, w błąd wprowadzona 
przez agitatorów, da się objaśnić i uspokoić. 
Ale nie dość dokładnie obmyślane naruszenie 
wypróbowanej organizacyi Koła mogłoby się stać 
wielkiem nieszczęściem dla sprawy narodowej, 
dla interesów kraju.

Kto tego zrozumieć nie może, albo zrozu­
mieć nie chce, niech próbuje swej mądrości po 
za Kołem. Ale dopokąd Koło istnieje, musi być 
solidarnem na zewnątrz — a l b o  g o  n i e  
b ę d z i e !

Z WIELKOPOLSKI.
Dzienniki poznańskie ogłaszają następującą 

odezwę:
Niebywałe utrudnienia, z któremi się spo­

tyka ludność polska, skoro przesyłki pocztowe 
opatrzone są polskiemi adresami, jest powodem, 
że zwołujemy wiec niniejszy, żeby zaprotesto­
wać przeciwko nowym porządkom i niepo­
rządkom.

Wielokrotnie przy zaprowadzeniu nowych 
porządków oraz prześladowań języka polskiego 
spotykał nas niekiedy zarzut, że poniekąd zga­
dzaliśmy się na nie milcząco, bo ani zażaleń, 
ani protestów nie wnosiliśmy. Na zarzut taki 
nie chcemy się nadal narażać. Podnosimy za­
tem głos nasz stanowczo i wyraźnie. Posło­
wie nasi zrobią to samo, ale ponieważ po 
ostatnich mowach panów Miąuela, Studta i 
Rheinbabena nie można się spodziewać życzli­
wego przyjęcia ich skarg i żądań, lud caiy 
polski podnosi już zawczasu i podniesie za nimi 
głos protestujący przeciw utrudnieniom po­
cztowym, żadnym przepisem prawnym nieuza­
sadnionym.

A nie tylko protestować chcemy, ale i za­
powiedzieć solennie, że wszelkich będziemy uży­
wali środków prawnych, żeby się oprzeć sku­
tecznie prześladowaniom antipolskim na tern jak 
i na każdem innem polu.

Zwołujemy więc wiec na niedzielę 27 bm. 
do Poznania, sali bazarowej.

Dzier ni Je poznański podaje zarazem kilka 
przykładów hakatyzmu pocztowego i tak:

Pewien obywatel wysłał z Kotlina trzy prze­
kazy wypisane jak następuje:

Wny Pan Niedzielski, Poznań (Posen) Wie­
deńska nr. 7 (9/1).

Wny Pan StarK, Poznań (Posen) Rynek 
(12/1) dalej paczkę pod adr.:

J Wielmożna Pani Rychłowska, Poznań (Po­
sen) ul. Teatralna (Theaterstr. 3) (19/1), 
a na d. 16 bm. otrzymał z Jarocina de dato 16. 
1. następujące pismo :

D. 10 bm. wystałeś Pan z pocztowej agen­
tury Kotlin przekaz do p. Niedzielskiego w P o­
znaniu z oznaczeniem miejsca zamieszkania w 
niedozwolonym polskim języku. Z tego powodu 
odesłano nam padski przekaz jako niedoręczalny 
a Pan odmówiłeś przyjęcia pieniędzy za pokwi­
towaniem na przekazie. Wnego Pana zawiadamia 
urząd pocztowy, że jeżeli nie przyjmiesz pienię­
dzy, takowe przekazane zostaną kasie zapomóg 
pocztowych. Uprasza się o rychłą wiadomość, 
czy Sz. Panu teraz przedłożyć można przekaz do 
pokwitowania. (Podp. Nieczytelny.)

Na zażalenie z dnia 14 bm. do naddyrekcyi 
w Poznaniu interesent, — chociaż od naddyrek­
cyi żądał stanowczo, żeby agenturze w Kotlinie 
przesłano rozkaz, z jakiemi adresami mają być 
przekazy i paczki przyjmowane, otrzymał po­
niższy reskrypt, a paczka nowa, chociaż wyra­
źnie podane były niemieckie nazwy została 
zwróconą.

Pismo naddyrekcyi brzmi.
Poznań, 17. 1. 1901.

Wedle § 4 I ordynacyi pocztowej z 20 
marca 1900 (ogłoszone; w nr. 18 Regieruugsamts- 
blatt z r. 1900) napis na paczkach pocztowych, 
odbiorca i miejsce przeznaczenia muszą być wy­
żnie i tak ściśle określone, że wszelka wątpliwość 
ustaje. Szczególnie dotyczy to przesełek, za które 
poczta odpowiada.

Tym przepisom przesełki pocztowe, przez 
Pana wysłane nie odpowiadały, bo do oznaczenia 
odbiorcy i jego mieszkania użyłeś obcojęzyko- 
wych wyrazów, których urzędnicy pocztowi o- 
gólnie nie znają.

Dlatego przekazy pocztowe nie powinny 
były być przyjęte. Że z miejsca odbioru ozna­
czono je jako niedopuszczalne, było koniecznem. 
Koehler.u

Zatem już nie ma widocznie w Prusach 
poczty dla interesentów po polsku się wyrażają­
cych, a jak ponownie stwierdzamy, nawet doda­
nie niemieckiego tłómaczema nie chroni polskich 
wysełek od prześladowania. To jest po prostu 
oburzające. Cóż poczcie do tego, czy my kogoś 
tytułujemy Wielmożny Pan, Szanowny Pan, czy 
Wpan, byle tylko nazwisko i miejsce przeznacze­
nia oraz mieszkanie były wyraźnie określone, a 
czyż może takie określenie być ważniejsze, gdy 
się takowe poda po polsku i po niemiecku?

O języku w orcynacyi pocztowej nie ma 
ani słowa, to my też nie możemy się stosować 
do językowych życzeń p. naddyrektora Koehle- 
ra, tylko do ordynacyi, a na wyraźną napaść 
na język nasz, odpowiedzieć musimy drogą za­
żaleń, a następnie wedie okoliczności na drodze 
sądowej.

Groźba, że się obcą własność przekaże ka­
sie zapomóg jest po prostu w takim wypadku

politycznej reglementacyi niesłychaną w kultur- 
nem państwie. To wszystko nas nie spowodują 
do pokory. Nas tylko może pogodzić z realnymi 
stosunkami sprawiedliwość i wyrozumiałość. Do­
tąd nie zawadzał „Wielmożny Pan11 nikomu, 
wszystkie przesyłki dochodziły, a poczta miała 
sławę usłużnej dla wszystkich instytucyi. Dziś 
wszystko idzie na opak, a tyle ^ewno, że nieza­
dowolenie u nas i oburzenie musi wzrastać wo­
bec tego, co się dzieje.

Z Mielęcina wysłano list do Lwowa (Gali- 
zien), którego poczta nie przyjęła, zapytując na 
kopercie, gdzie i jaka jest poczta lwowska ? A 
więc mamy przykład międzypaństwowego haka­
tyzmu pocztowego.

Jaką odpowiedź dojrzałe dziś na hakatyzm 
pocztowy społeczeństwo dać winno? Otóż zdaje 
mi się, że obok prawnegn dochodzenia słuszno­
ści, winien każdy Polak wziąć sobie za zasadę 
wyrzec się wszelkiej nie niezbędnej koresponden- 
cyi, powinny ustać wszelkie formałno-towarzyskie 
względy pocztą przesłane, czy one imienin, czy 
powinszowań, czy konsolacyi i tylu podobnych 
sposobności dotyczą. Jednomyślność dojrzałego 
społeczeństwa ukarze przeciwników choćby stratą 
kilki* tysięcy marek a uratuje tyleż społecznego 
grosza.

Zarazem tam, gdzie skutkiem niedoręczema 
wysyłki pocztowej powstanie szkoda, potrzeba 
wytaczać procesy o odszkodowanie

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 26 stycznia.

Według telegramu berlińskiego hr. Waidei- 
see doniósł, że Rosyanie objęli wczoraj kole; 
S z a n k h a j k w a ń s k ą .  Nadeszły jednak wczo­
raj telegram nowojorsk* całkiem co innego do­
nosi, mianowicie: „Według depeszy z Pekinu od­
danie przez Rosyę Niemcom kolei żelaznej Szan- 
hajkwan można uważać już niemal za dokona­
ne. Ze strony niemieckiej oświadczają, że Niemcy 
chcą zatrzymać tę kolej tylko czasowo dla ce­
lów militarnych. Ponieważ jednak Anglicy są te­
mu przeciwni, sprawa ta będzie oddaną do roz­
strzygnięcia obopólnym rządom. Wedle tejże sa­
mej depeszy, marszałek polny hr. Waldersee 
miał wyrazić się, że będzie mógł opuścić Chipy 
w pierwszych dniach kwietnia11.

Jeżeli o tem nowem zwycięstwie rosyjskiem 
doniósł hr. Waldersee, to musi ono być prawdą 
i zachodzi jeno pytanie, czy tu mowa o szlaku 
Szankhajkwan-Tientsin, czy także o dalszym do 
Pekinu. Według onegdajszych wiadomośsci snują 
się jeszcze oddziały angielskie koło Szankhaj- 
kwanu i staczają utarczki z bokserami.

Tymczasem wybucha nowy zatarg a n g 1 o- 
r o s y j k i  w Chinach. Angielski admirał Seymour 
wysłał kanonierkę „Ploven“ dla wytępienia gnia­
zda korsarzy chińskich na wysepkach Elliot 
i Blonden, leżących niedaleko Portu Artura. Ro- 
syjsai Admirał Aleksiejew zaprotestował przeciw
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Podw ójna nić.
Napisała

Miss Ellen Tborńeycrofl Fowler.
(.Ciąg dalssy).

— Z tem wszystkiem — Filip odezwał się 
godnie •— jak mi się zdaje, mam trochę współ- 
ucia dla ludzi, którzy idąc przez życie starają 
g wmówić w swoje otoczenie, że wszystkie te 
paty są albo srebrnymi łyżeczkami, albo zbyt- 
>wnymi talerzami. Taka robota ich, to ciężka 
bota. To znaczy, że wstydzą się swoich przod- 
>w i chcieliby ich usunąć z pamięci ludzkiej 
tak dostaje się przodkom niezasłużony los za­
winienia.

— Co do mnie to gardzę ludźmi, którzy się 
stydzą swoich przodków.

— Nigdy nie mówiłem, żeby nie byli go- 
lymi pogardy, a twierdziłem tylko, że są może 
jchę godni litości.

Elfryda zaprzeczyła głową. — Nie mogę się 
ować nad nimi. To ludzie tak na wskróś pła- 
y ! Przypuszczam, źe łopaty są w większej czę- 
i rodzin, zamknięte razem z rodzinnymi kościo- 
lpami. Człowiek szlachetny pokaże panu swoją 
jatę jeszcze powalaną uczciwym potem i opo- 
e panu że dziad jego kopał nią ziemię i zrobił 
ijątek. Dorobkiewicz każe swoją łopatę galwa- 
-plastycznie posrebrzyć, a potem będzie ci opo- 
adał, że ją ofiarowano jego dziadowi, gdy kła- 
iono fundamenty pod jakiś urojony gmach

— Podobieństwo wybrała pani bardzo 
szczęśliwie. Jak pani dobrze mówi nikt nie powi­
nien wstydzić się niczego innego jak tylko 
wstydu.

— A  widzi pan, nie ma najprawdopodo­
bniej nic płaskiego samo przez się, wszystko 
staje się plaskiem tytko wtedy, gdy usiłuje przed­
stawić się za coś innego niż jest. Nie jest rzeczą 
płaską jeździć powozem, ale straszliwie płaską 
rzeczą jest mówić o powozie, gdy się co tylko z 
nóg swoich strząsnęło słomę z nędznego we­
hikułu.

— Nie każda wszakże przesada jest płaską 
-  dowodził mrs. Cartwright —  jak na przykład 

ten rodzaj, który pani przytoczyła tj. kiedy kto 
nazywa łopatą łyżeczkę od herbaty. Może to być 
nierozsądne i sentymentalne i nieznośne, ale nie 
jest bynajmniej płaskiem. W istocie rzeczy jestto 
błędem przeciwnego rodzaju, bo jest przerafino- 
waniem.

— Nienawidzę tego.
— Ja nie. Jest to typ afektacyi, który na­

leży do ostatniego pokolenia i obecnie w prakty­
ce przestał istnieć. W gruncie rzeczy było to 
nierozsądne, ale mojem zdaniem ani nawet w po­
łowie nie było to tak złem jak modna afektacya 
naturalności, która nietylko nazywa łopatę łopa­
tą wtedy, gdy trzeba, ale i ustawicznie wciąga 
łopaty do rozmowy. Mam przekonanie że w dzi­
siejszych czasach uietajenia niozego, gdy kobiety 
trawią życia na studyowaniu sztuki okazywania 
się naturalnymi, niejeden tęskni czasami za da­
wnej mody przesadą, kiedyto mdlano, gdy się 
konkurent oświadczał, a krzyczano w niebogłosy 
na widok myszy. Zważywszy wszystko wszyscy 
wówczas ludzie wiedzieli, że przesadzają, co jest 
faktem, którego Nowa kobieta zdaje się być nie­
świadomą.

A zatein świadomość czegoś czyni z niej 
rzecz mniej szkaradną?

Mr. Cartwrigh uśmiechnął się
— Na każdy sposób wyklucza rozczarowa­

nie się człowieka.
— Prawda, wyklucza, dobrześ pan powie­

dział. Zupełnie iak, jak ludzie w domach bez ka­
loryferów wiedzą, że w pokojach ich zimno, nie­
cą przeto wielki ogień, podczas gdy ludzie, któ­
rzy mają rury ciągnące się wzdłuż swoich kory- 
tarzów jak ciepłe węże, zazwyczaj sądzą, źe mo­
gą się obyć bez ognia, potem zapominają wpu­
ścić gorącą wodę do rur i każą swoim znajomym 
marznąć na śmierć.

— Właśnie tak samo. Znać prawdę już 
samo coś znaczy, choćby się nawet nie miało od­
wagi wyznawać jej.

— Mimo to — upierała się Elfryda — wolę 
dzisiejszą afektacyę od staromodnej przesady zu­
pełnie tak samo, jak wolę wysoką fryzurę od 
staromodnej gładkiej. Dzisiaj kobiety noszą włosy 
wysoko, aby sobie nadać wygląd młodszych, a 
ich babki czesały włosy gładko nad czołem, aby 
sobie nadać wygląd starszych — równie nagan­
ne oszustwa w oczach realisty. Choć wysoka 
fryzura może być fałszywą, to jednak jest zawsze 
ładną i jak się przypuszcza, robi z tego, kto ją 
nosi osobę ładniej wyglądającą, ale miniaturowe 
story okienne z włosienia koloru tabaki, uczepio­
ne do gzymsów i czarnego aasamitu nie mogły 
być nigdy strojem, podnoszącym „człowieczą 
twarz Boga.“ Czy może nieprawda?

— Proszę, niech mi pani nie stawia takich 
pytań. Takie rzeczy są za wysokie Da moją nę­
dzną męską inteligencyę, ale ze wszystkich rodza­
jów afektacyi jeden jest, który najostrzej potę­
piam, a tym jest chorobliwe przyzwyczajenie nie­
których w gruncie rzeczy doskonałych osób przed­

stawiania siebie o wiele gorszymi niż są w rzeczy­
wistości. Czy pani oni nie napełniają wstrętem, 
gdy się pani z nimi spotykasz?

Elfryda głową dała znak zgody, mimo że 
zazwyczaj sama wpadała w te żelaza.

— Istotnie. Szekspir kazał nam przybierać 
pozory cnoty, jeżeli jej nie mamy i to był stary 
blagier, kiedy poddawał nam taki sposób postę­
powania, ale stary blagier mądry, przybierać je ­
dnak pozory występku, kiedy go nie popełniamy, 
to mi się wydaje rzeczą niedorzeczną. A prze­
cież gromady ludz, to czynią. Dobre istoty stwo­
rzone na to, aby być filarami dobroczynnych 
szwalni, silą się opowiadać panu, że przepadają 
za zabawą a nienawidzą dzieci i że mają wszyst­
kie przywary zawodowej piękności, podczas gdy 
sumienne dusze, któreby rade nie opuściły nie­
szporów choćby dla ocalenia życia swego, burzą 
w posadach towarzystwo zebrane na proszonej 
nerńacie frazesami, wypowiadanymi w żargonie 
zdecydowanego bezbożnika To bardzo śmieszne.

— A i bardzo smutne zarazem, bo nie 
daje im zdobyć tej ilości miłości ludzkiej, jaka 
im się należy, a nasze szczęście na tym świeci# 
dosyć hojnie mierzy się ilością miłości, którą 
otrzymujemy.

— Mr. Cartwright — przerwała lady Sil- 
verhampton, która siedziała po drugiej stronie 
pastora — doszliśmy już do połowy obiadu — 
obiadu u mnie, chciej pan pamiętać — a pan 
nie przemówiłeś do mnie ani razu jest zaś czło­
wiek po prawej ręce miss Harland, który wy­
gląda, j-kby chciał pana udusić. Winieneś pan 
doprawdy na przyszłość lepiej się prowadzić, 
niż dotąd, bo inaczej nie zaproszę pana już ni­
gdy na obiad. Posadziłam pana tuż koło siebie, 
bo musiałam pozwolić, aDy mnie do stołu pro 
wadził lord Saltyre, jako że jest tutaj najwięk­

szą znakomitością, ale to człowiek stanowczo 
zanadto uczony i głęDOici dia mnie, więc powie­
działam do męża, źe muszę mieć anty do tum po 
drugiej stronie, gdyż inaczej dostanę zapalenia 
mózgu do chwili nim dojdziemy do deseru. — 
A oto jak się zachowuje moje antydotum!

— Bardzo mi to przykro, żem się tak źle 
odpłacił za tak wielki zaszczyt, ale muszę się 
wstrzymać od przeprosin, ponieważ miss Harland 
i ja właśnie co udecydowaliśmy, że potępiam) 
w zasadzie przepraszanie.

— I zupełnie słusznie. Mojem zdaniem to 
jest rzecz niedorzeczna. Nigdy w życiu za nic 
nie przepraszałam, bo nigdy nic nie popełniłam 
takiego, czegobym żałowała. Nie czynię nigdy 
nic, dopóki nie przyjdzie mi ochota to zrobić, 
jeżeli zaś mam ochotę coś uczynić, to nie mogę 
przecież żałować, żem zrobiła coś, do czego 
miałam ochotę. Nieprawdaż? I niktby nie mógł 
nawet żałować czegoś podobnego.

Mr. Cartwright uśm)echnął się.
— Obawiam się, że możnaby i nawet są 

tacy, co żałują.
— No dobrze, już mi sił nie stało do spo­

rów, ale mimo to czuję, że mam słuszność. Panu 
by też nie stało sił do dysputy, gdybyś musiał 
rozmawiać przez ten cały czas ze starym Sal- 
tyre’m zamiast z Elfrydą Harland. Nie masz pan 
potrzeby obawiać się, żeby nie usłyszał — jej 
lordowska mość dodała, gdy Filip z niepokojem 
rzucił okiem na para, o którym mówili — jest 
głuchy na to ucho, jak się przekonałam własnym 
kosztem. Poprostu wrzasnęłam mu do ucha jednę 
z najlepszych moich anegdotek o kolekcie w gra- 
sslands’kim zborze, a gdyir skończyła, zapyta! 
mnie? „Co pani mówi, kto został elektem ? “ Oma 
ło mu w twarz nie cisnęłam solniczki, do takiej 
mnie pasyi doprowadził. (C. d. n.)

powodu przeniesienia handlu do hotelu „George^4* 
urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekcyi damskiej i dziecinnej.

M i k o ł a j  Ł u d n ł f f i  Plac Maryacki 1. 8.
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temu zarządzeniu Seymoura jako nieusprawie­
dliwionemu, ponieważ wyspy te do terytoryum 
rosyjskiego należą, spodziewa się przeto, że Sey 
mour taksamo zapatrywać się będzie.

Na to odpisał Seymour, iż z urzędowego 
uwiadomienia wie, jako Port Artura i Talienwan 
należą do posiadłości rosyjskich, ale wcale mu 
niewiadomo, iżby ta posiadłość takie na wspo­
mniane wyspy się rozciągała. Nie może przeto 
zgodzić się na zapatrywanie Aleksiejewa i tylko 
może sprawę przedłożyć swemu rządowi.

Admirał angielski oświadcza, że niepodobna 
uznać pretensyi rosyjskiej do wysp, które o 90 
mil ang. (23 mil naszych) są oddalone od Portu 
Artura; inaczej bowiem Rosya naturalnie rościłaby 
sobie potem pretensyę do grupy wysp Miaotan, 
które leżą jeszcze bliżej Portu Artura, których 
posiadanie oddałoby panowanie nad żeglugą w 
zatoce Peczeh całkowicie w ręce Rosyi.

R o s y a  uzupełnia swoją sieć konsulatów 
w Azyi zachodniej. Po ustanowieniu konsulatu 
w Bombaju, na co sarkają Anglicy, ustanowiono 
jeszcze jlne konsulaty rosyjskie w Bagdadzie i 
Buszirze, dalej konsulaty w Aleksandryi. Busso- 
rze, Manaskirze i Charpucie, wreszcie trzy wice- 
konsulaty w Adryanopolu, Bajazidzie i Mosampo. 
Adryanopol leży w Rumelii tureckiej, Aleksan- 
drya w Egipcie, Charput w Persyi niedaleko 
Bassory, Bagdad i Bassora przy końcu przyszłej 
kolei niemieckiej, Buszir nad zatoką Perską, Ba- 
jazid w Armenij tureckiej.

Nadto rosyjska flota czarnomorska ma w 
tym roku być pomnożoną o dwa krążowniki i 
sześć torpedowców.

Podróż rumuńskiego ministra preeydenta 
C a r  pa do Berlina i Wiednia ciągle zajmuje 
polityków. P. Carg oświadczył wprawdzie w roz­
mowach z wypytującymi go redaktorami, że po­
dróż jego żadnych wcale nie miała celów ogólnie 
politycznych lub ekonomicznych. Wszelako do­
brze informowany bukareski korespondent Pesłer 
Lloyda donosi iż z nadzwyczaj dobrego przyję­
cia jakiego p. Carp doznał nad Sprewą i Duna­
jem, wnosić można, że zarówno Niemcy jak i 
Austro-Węgry pochwalają postępowanie Rumunii 
wobec Bułgaryi.

Z Brukseli zaś donoszą, że wybierając się 
do Berlina i Wiednia p. Carp miał na celu przy­
gotować trójprzymierze na zerwanie dyplomaty­
cznych stosunków Rumunii z Bułgaryą, aby w 
danym razie nie zwalono odpowiedzialności na 
Rumunię.

W rosyjskiej prasie pojawiała się wiado­
mość o przymierzu zawartem między Turcyą a 
Rumunią. Pogłosce tej zaprzecza Polit. Corr. w 
telegramie z Konstantynopola, ale dość dwuzna­
cznie, mianowicie, takie przymierze nie istnieje. 
A  więc może istnieje konweneya.

Nowy g a b i n e t  b u ł g a rs k i już utwo­
rzony, ale jeszcze nieskompletowany. Z telegra­
mu dzisiejszego można wnosić, że ustąpiła z ga­
binetu cała grupa Iwanczow-Radosławow, która 
sprzeciwiała się zaprowadzeniu ładu, o jakim my­
ślał jenerał Petrow, młnister sprzw wewn.

Polegający na łaskach ks. Ferdynanda mi­
nister prezydent Iwanczow poczytywał obłudę i 
kłamstwo za wyskok mądrości dyplomatycznej, a 
w sprawach wewnętrznych intrygi, W zatargu 
z Rumunią stawał z góry po stronie niektórych 
zbrodniarzy macedońskich, czem dał Rumunom 
skuteczną broń w ręce, a nadto sam się ujrzał 
zmuszonym do drażliwego występywania przeciw 
propagandzie macedońskiej.

Dawno już zapowiadano gabinet Pelrowa i 
zapowiedź tę przyjął kraj przychylnie. Porucze- 
nie utworzenia nowego gabinetu Petrowowi przy­
jęła zagranica bardzo przychylnie, widząc z 
tego, że książę stanowczo pragnie uprzątnięcia 
wszelkich sporów zewnętrznych, a mianowicie 
z Rumunią. Petrow jest zdeterminowanym prze­
ciwnikiem wszystkich tych, którzy pod płaszczy­
kiem politycznym pozwalali sobie naruszania 
u taw.

W Londynie obiega wiadomość, że minister­
stwo wojny otrzymało raport o zwycięzkiej po­
tyczce B o e r ó w na linii Pretorya-Delagoa, 
ale ogłosić go nie chce, aby żałoby po królowej 
nie potęgować szczegółami tej potyczki i strat 
angielskich. Anglicy obawiają się. że Boerzy 
wtargną do okręgu Ladysmith (nie w Natalu, 
ale w południowym Kaplandzie) i do okręgu Ma- 
tjesfontain (przy wielkiej kolei zachodniej).

Ciekawe bywają raporta angielskie. Tak np. 
donoszą z Jobannesburga d. 21 bm.: „Ponieważ
kilkakroć ostrzeliwano patrole angielskie z Kaffern- 
kraaben, ośm kilometrów od Springs, dowodzący 
w Springs pułkownik obmyślił zasadzkę. Jakoż 
zastrzelono pięciu Boerów, a dwóch Anglików do­
stało się do niewoli. Ci, którzy powrócili opo­
wiadają, że jednego Anglika, który się poddać 
nie chciał, Boerzy zastrzelili. “

Co przetłumaczywszy na język prosty, oba- 
czymy, że Anglików czyhających w zasadzce, 
Boerzy napadli i sześć ich do niewoli wzięli a 
resztę rozpędzili.

Francuzki minister wojny Andre ukarał 
j e n e r a ł a  G e s l i n  de  B o u r g o g n e  za wy­
stąpienie w obronie jezuitów. Z tego powodu o- 
głosił jenerał G a I li fe  t (były minister wojny 
właśnie w gabinecie Wal deck-Rousseu, poprzednik 
Andrego) w Gaulois list otwarty, w którym wy­
stępuje w obronie pokrzywdzonego i powiada :

„Jenerał ten był łubiany w całej kawaleryi 
i można go było uważać za wodza w przyszło­
ści. Jestto mąż wierny, pełen poświęcenia, praw­
dziwy chrześcijanin, na którym polegały wszy­
stkie nadzieje naszej jazdy. “

Kilka jenerałów, między tymi de France, 
Fevrier, Caillot i Kerhnec ogłaszają w Liberte 
swój akces do listu G-allifeta, i oświadczają: 
„Niemasz w armii ani jednego jenerała, któryb

się nie pisał na to ; Gallifet wszystkim to z ust 
wyjął. “

Obaczymy, czy radykali podniosą tę sprawę 
w parlamencie.

Zima w Paryżu.
Gdyby się spytać kogo w Paryżu, jakie 

tam było najważniejsze zdarzenie w ciągu sty­
cznia, odparłby bez namysłu: Najważniejsze
zdarzenie? Juścić, że ten mróz gwałtowny, który 
chwycił Paryż w kleszcze nagłe, w ciągu jednej 
nocy i łagodną, ciepłą zimę przemienił w jędzę 
zaciekłą i niehtościwą.

Istotnie zimno zaskoczyło Paryżan nader 
niespodziewanie. Wróżono im wprawdzie kiedyś 
w początku października, że aura nie będzie 
wcale łagodną w tym roku, ale przez więcej, 
niż dwa miesiące, nic nie stwierdzało przepo­
wiedni. Węglarzom wydłużyły się wskutek tego 
bardzo poważnie oblicza, a że z końcem gru­
dnia wywleczono znów sprawę Dreyfusa, wszy­
scy stali się zażartymi antidreyfusistami, wierząc, 
że rozgłośna heca jeszcze bardziej rozgrzeje 
krew Paryżan i tem groźniej uszczupli im zbyt 
mały już odbyt.

Otóż ironia losu tak zrządziła, że mimo 
wznowienia słynnej „sprawy “ musiano w Paryżu 
zapalić powszechnie w piecach.

Obecnie zimno zmniejszyło się już, ale po­
myślnego horoskopu na przyszłość nie można 
jeszcze z tej przyczyny stawiać. Zresztą wszyscy 
pogodzili się już z myślą o mrozach i śniegach 
i do dalszej walki z nimi są jako tako przygo 
towani. Inaczej było w pierwszej chwili.

Nic ciekawszego a nawet bardziej .zabawne­
go nad krótki przegląd popłochu, jaki wywołał 
pierwszy mróz w Paryżu, a więcej jeszcze pierw­
szy śnieg. Wybiło wpół do szóstej wieczorem, 
gdy pierwsze płatki śniegu spadły na bruk. O 
szóstej rozścielał się już na wszystkich ulicach 
biały śnieżny kobierzec.

Dla komunikacyi był on wcale niepożądany. 
Konie ślizgały się, padały, ruch wszędzie zwol- 
niał. Wozy dostawców duże, ciężkie, doświadcza­
ły najwięcej przeszkód, po nich czuły się najbar­
dziej skrępowanemi dorożki. Gdy opad śniegu 
wzmógł się, stanęły i omnibusy, Na wielkich bul­
warach zatrzymały się wkrótce wszystkie wozy 
od kościoła św. Magdaleny do ulicy Drouot. Do­
rożkarze ruszyli pierwsi, dzięki owinięciu w płó­
tno nóg swoich koni. Do omnibusów sprowadzo­
no kowali i co kilkanaście kroków spotykałeś na 
bulwarze włoskim lub Magdaleny czcigodnych 
mistrzów kowalskich, okuwających na ostro nie­
przygotowane na niespodziankę rumaki.

Zarówno owinięcie kopyt koni w płótno, jak 
podkucie nie rozwiązywało w zupełności sprawy. 
Aby ułatwić topnienie śniegu, należało posypać 
ulice solą.

Tymczasem o godzinie 6 wieczorem wszy­
scy robotnicy miejscy rozeszli się do domów. 
Magistrat, chcąc zaspokoić czemprędzej wyma­
gania chwili, zmuszony był zorganizować zastęp 
pracowników do sypania soli i piasku, a tu lu­
dzi nie było. Godzono więc wszystkich chętnych, 
a w ten sposób wielka liczba robotników bez 
pracy, zwłaszcza cudzoziemskiego pochodzenia 
(tym magistrat nie daje zatrudnienia wskutek 
jednej ze świeżo wydanych uchwał nacyona- 
listycznych) znalazła możność zarobienia kilku 
franków.

W godzinę dopiero, a gdzieniegdzie we dwie 
przywrócono ruch na ulicach. Koszta tego przy­
wrócenia były znaczne. Gdyby śnieg był spadł 
o godzinę lub dwie wcześniej, walczyliby z nim 
robotnicy miejscy, a że zajęcie to {.rzypadłoby 
na godziny ich pracy, miasto nie poniosłoby w 
tym względzie żadnego wydatku nadetatowego. 
W  niniejszym wypadku samym robotnikom nad­
liczbowym wypłacono 20.000 franków. Ludzie 
ci wysypali na ulice od godziny 6 do 12 — 340 
beczek soli, beczka po 35 franków. Stanowi to 
już 12.000 fr. piasku rzucono na bruki paryskie 
za 1200 fr.

Razem wydatek wynosił 33.000 fr. Są to 
koszta jednego tylko wieczora.

Widoczna stąd, że śnieg nie jest pożąda­
nym gościem w Paryżu. Obecnie temperatura 
złagodniała, śnieg jednak pada od czasu do cza­
su. Nawet zmniejszone to zimno daje się srodze 
uczuć, zwłaszcza warstwom uboższym.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 26 Stycznia.

Ze sfer duchownych. Dyecezya krakowska.
Przeniesieni: ks. Adam Rąpała z Lanckorony do 
Regulic ad personam ks. proboszcza, ks. Józef 
Raźny z Wieprza do Gdowa. — Posada wika­
rego w Wieprzu nieobsadzona dla braku 
kapłanów. — Ks. Jan Figwer z Gdowa do 
Lanckorony juko administrator, ks. Jan Miu- 
kliński mianowany administratorem parafii św. 
Floryana w Krakowie, ks. Józef Sandacz z Li­
szek do parafii św. Mikołaja w Krakowie, ks. 
Czesław Łukasik ze Skawiny do Liszek, ks. 
Franciszek Kania z posady wikarego przy ko­
ściele św. Mikołaja w Krakowie przeniesiony do 
Maniów jako administrator, ks. Andrzej Woźny 
z Trzebuni do Skawiny. — Posada wikarego w 
Trzebuni nieobsadzona dla braku kapłanów. — 
Ks. Franciszek Kozłowski z Zakopanego do An­
drychowa, ks Ignacy Woźniczka z Babic do Za­
kopanego, ks. Jan Waśniowski z Rybny do Ba­
bic. Posada wikarego w Rybnie na razie nie ob­
sadzona. Ks. Warzyniec Smółka mianowany ad­
ministratorem w Babicach.

Konkurs na probostwo w Babicach ogło­
szony z terminem trwania do końca lutego.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł inży­
niera Adolfa Hausera ze Lwowa do Stanisła­
wowa.

Ze sfer koleiowycb. Minister kolei żelaz­
nych przeniósł ze względów służbowych starsze 
go komisarza budownictwa Marcina Słowika 

rz kierownictwa budowy Lwów I do kierownictwa

budowy Lwów II, oraz na ich własne żądanie 
adjunkia Szymona Biera z dyrekcyi krakowskiej 
do okręgu dyrekcyi lwowskiej, a ofieyała Juliu­
sza Erbena z dyrekcyi lwowskiej do oaręgu dy­
rekcyi krakowskiej.

Stypendyum. F. Filip Zaleski nadał na mo­
cy przysłużająeego sobie z aktu fundacyjnego 
prawa stypendyum rocznych 500 k. z fundacyi 
Zygmunta Weisera Janowi Humeniukowi, ucznio­
wi IV roku państwowej szkoły przemysłowej 
lwowskiej.

Stan zdrowia ks. Adama Sapiehy wedle 
orzeczenia dr. Merczyńskiego nie jest jeszcze 
zupełnie dobrym, jeśli się zważy, że chory, liczą­
cy lat 72, cierpiał od dłuższego czasu na rozed­
mę płuc, a nadto podlega atakom astmatycznym. 
Trzy dni ataki te nie ponawiały się i o tyte 
stan dostojnego pacyenta był lepszy; wczoraj 
był lekki atak. Należy mieć nadzieję, że niebez­
pieczeństwo minie.

Z dworu. Telefonemat wiedeński z 26 bm. 
donosi nam: Wieczory z tańcam. zapowiedziane 
są u dworu na 13 i 16 lutego, a bal dworski na 
19 lutego. Na te trzy dni żałoba dworska zosta­
nie przerwana.

Sprowadzenie zwłok Szopena. Komitet dla 
sprowadzenia zwłok Fr. Szopena do kraju donoj 
si odnośnie do swego sprawozdania z 21 grudnia 
z. t. że sprawa wydania funduszów zebranych 
przez były komitet budowy pomnika, została dnia 
25 stycznia b. r. w ten sposób załatwioną, iż 
sumę 600 koron otrzymał komitet w gotówce 
wypłaconą, reszta zaś 1868 koron została doku­
mentem stosownie zabezpieczoną. Lwów 25 sty­
cznia 1901. Aleksander Tchórznicki, Dr. Kazi­
mierę Twardowski, Mieczysław Sołtys.

Rozprawa karna przeciw b. urzędnikom ka­
sy oszczędności pp. Gąsiorowskiemu i Ziołeckie- 
mu odbędzie się przed zwykłym trybunałem o- 
rzekającym we Lwowie 13 lutego.

Bal u namiestnika hr. Pinińskiego zapowie­
dziany jest na niedzielę 10 lutego.

Początek sesyi rady państwa tak będzie 
wyglądał wedle prywatnych opisów:

Ustawa opiewa, że przyrzeczenie poselskie 
złożone nie wprost, ale z zastrzeżeniami, nie ma 
żadnej wagi. Młodoczesi dawniej radzili sobie w 
ten sposób, że najpierw składali samo przyrze­
czenie bez zastrzeżeń żadnych, a dopiero lezpo- 
średnio po złożeniu przyrzeczenia jeden z nich 
wygłaszał w imieniu wszystkich zastrzeżenia.

Obecnie Schoenererowcy i socyaliści chcą 
zaraz bezpośrodnio z przyrzeczeniem złożyć w 
ręce prezydyum i zastrzeżenie.

Tych zastrzeżeń, podanych w tej formie, 
prezydent absolutnie przyjąć nie może.

Jak więc z tego widać, zanosi się zaraz na 
pierwszem posiedzeniu na zajścia dość niemiłe.

Co się tyczy sprawy wyboru prezydyum, je­
szcze nie nastąpiło żadne postanowienie. Na ra­
zie mówią więcej o kandydaturze hr. Attemsa.

Pierwsze posiedzenie rady państwa odbę­
dzie się dnia 31 stycznia br. o godzinie 11 przed 
południem.,Otwarte ono zostanie przez prezyden­
ta z wieku, którym zostanie poseł krakowski dr. 
Weigel. — Weigei przed otwarciem posiedzenia 
złoży w ręce jednego z ministrów, wyznaczone­
go przez cesarza, przyrzeczenie poselskie.

Następnie otworzy poseł Weigel posiedzenie 
i odbierze od wszystkich posłów przyrzeczenie 
wierności i posłuszeństwa dla cesarza, ustaw, za­
sadniczych i wszystkich ustaw i przepisów, do­
tyczących ich obowiązków poselskich. Na tem 
skończy się pierwsze posiedzenie, jeżeli już na 
tem pierwszem posiedzeniu nie będzie przedsię­
wzięty wybór prezydenta.

Następnie zbiorą się posłowie w dniu 4 lu­
tego w Burgu, gdzie będzie przyjęcie u cesarza 
i gdzie zostanie wygłoszona mowa tronowa.

Potem nastąpi jednodniowa pauza i dopiero 
prawdopodobnie 6 lutego zbierze się izba po­
słów. Na tem posiedzeniu nastąpi przekazanie 
aktów wyborczych oddziałom, które zostaną wy­
losowane

W  pierwszym rzędzie odbędzie się agno- 
skowanie tych wyborów, przeciw którym nie zo 
stał żaden protest wniesiony. Tym oddziałom na 
leży zostawić czas do pracy.

Ze względu na to następne posiedzenie od 
będzie się dopiero — jak przypuszczają — 9 lu­
tego. Na porządku dziennym tego posiedzenia 
znajdzie się ukonstytuowanie izby, wybór pre 
zydyum i biura. Ustanowienie tak zwanego klu­
cza dla wyboru komisyj natrafi z pewnością na 
bardzo wielkie trudności, a to ze względu na bar­
dzo wielką liczbę klubów, z których się obecnie 
nowy parlament składa.

Co się tyczy przysięgi poselskiej, to już dziś 
objawiają się liczne zdania, że przy akcie tym 
przyjdzie do bardzo niemiłych zajść. W tym ro­
ku nietylko młodoczesi ale i szlachta feudalna 
czeska, jako też i inne stronnictwa chcą wystąpić 
przeciw tej przysiędze. Socyaliści i szónererowcy 
chcą złożyć nawet bardzo radykalne zastrzeżenia.

Sprostowanie. Na zamieszczoną w listopa­
dzie r. z. w Gazecie Narodowej notatkę otrzy 
mujemy od p Ferdynanda Gerźabka c. k. techn. 
kontrolora skarbu następujące pismo:

„Nieprawdą jest, jakoby komisya rewizyjna 
podziwiała u mnie ołtarz Mickiewicza, natomiast 
prawdą jest, że widziała drukowaną odbitkę Ho- 
l owitzowskiego portretu Mickiewicza, jaką swego 
czasu władze szkolne dziatwie swej rozdawały, 
tudzież gipsowy odlew statuy Mickiewicza, wznie­
sionej w Stanisławowie.

„Nieprawdą jest, jakoby komisya rewizyjna 
dlatego niczego podejrzanego u mnie nie znala­
zła, ponieważ miałem dość czasu do usunięcia 
onegoż; natomiast prawdą jest, że komisya owa 
dlatego u mnie niczego podejrzanego nie znala­
zła, ponieważ nigdy niczego podejrzanego u sie 
bie nie przechowywałem a więc tem mniej „śla­
dów swej wstrętnej zbrodniczej roboty “ zacierać 
nie potrzebowałem. Wreszcie nieprawdą jest ja 
kobym młodzież z wyższego gimn. i wyż. kur­
sów semin. naucz, kiedykolwiek do siebie zwo­
ływał, ołtarzem Mickiewicza ją elektryzował 
i przez to stał się jednym z intelektualnych 
sprawców zamachu na dra Gfitza w Okocimie; 
natomiast prawdą jest, żem przez przeciąg lat 
kilku opiekował się jednym z biednych uczniów 
seminaryum nauczycielskiego, ucząc go przed­
miotów matematycznych i przyrodniczych w kry­
tycznych dla niego momentach i wspomagając 
go ilekroć tego zażądał w potrzebie, że jednemu 
z maturzystów gimn., którego nigdy przedtem nie 
znałem, jedynie tytułem jego sieroctwa, utrzymy­
wanie na czas studyów uniwersyteckich wyroni- 
łem, że więc nie miałem sposobności ani czasu 
elektryzowana młodzieży, która u mnie nie by­
wała, ołtarzem Mickiewicza, którego u mnie nie 
było, że więc nie mogłem być i nie jestem ani 
intellektualnym, ani żadnym w ogóle sprawcą za 
machu i nieszczęść młodzieży.“

Ludność m. Lwowa- Tymczasowy wynik 
spisu ludności we Lwowie, świadczy o znacznym

wzroście tejże w ostatniem dziesięcioleciu. Jak­
kolwiek cyfra przez nas podana w tej chwili u- 
legnie jeszcze pewnym zmianom, gdyż dopiero po 
zestawieniu porównawczem i kartkowem może 
być ona zupełnie dokładną, to jednak zmiany te 
będą nieznaczne.

Dotyczą one zresztą tylko 129 domów, w 
których są widoczne omyłki i będą musiały być 
na miejscu sprawdzone, względnie sprostowane. 
Ludność m. Lwowa w ubiegłem dziesięcioleciu 
wzrastała ogólnie szybciej, aniżeli w dziesięcio­
leciu 1881—1890; podczas bowiem, gdy w po- 
przedniem dziesięcioleciu przyrost roczny wyno­
sił okrągło 1600 osób, to w obecnym 2250.

Z dniem 31 grudnia 1900 wynosiła ludność 
miasta Lwowa (cywilna) 141.775 osób to jest o 
22.423 w ię c e j  aniżeli w r. 1880 w tym sam^m 
dniu. Cyfr dotyczących garnizonu nie otrzymało 
jeszcze miejskie biuro spisowe, przyjmując jednak 
liczbę wojska w okrągłej cyfrze 10.000 otrzyma­
my jako ogólną liczbę mieszkańców miasta Lwo­
wa 151.775.

Bez względu na możliwe sprostowania przy­
jąć stanowczo można, że ludność przekroczyła 
znacznie granicę 150.000 mieszkańców. Co do 
dzielnic to największy wzrost ludności wykazuje 
dzielnica I (8.934), następnie dzielnica II (8 600).

Natomiast zmniejszyła się liczba ludność, 
w śródmieściu, głównie z powodu przemiany zna­
cznej liczby lokalów mieszkalnych na sklepy i 
magazyny.

Pożar. W Delatynie zgorzało w nocy z 23 
na 24 bm. w środku rynku kilkańascie domów 
mieszkalnych.

• Areszt p. Daszyńskiego. Naprzód jest w 
niesłychanej obawie, że p. Daszyński zostanie 
zatrzymany nadal w areszcie, mimo że w ponie­
działek 28 bm. kończy się jego kara za burdy 
podczas przedstawienia „Kusicieli ludu". Miano­
wicie naczelnik sądu powiatowego krakowskiego 
radca Ferens miał wystosować do minis ra spra­
wiedliwości barona Spensa zapytanie, czy wolno 
już teraz rozpocząć w poniedziałek wykonanie 
na p. Daszyńskim wstrzymanej kary trzytygod­
niowego aresztu za obrazę funkeyonaryusza 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że twierdze­
nie Naprzodu, jakoby w dniu zwołania parła 
mentu p. Daszyński musiał być wypuszczony, 
jest błędne. Poseł odsiadujący karę więzienia na 
podstawie prawomocnego wyroku, może być wy­
puszczony tylko na podstawie odnośnej uchwały 
izby poselskiej. Sąd ma obowiązek jedynie za­
wiadomić prezydyum izby, że taki a taki poseł 
siedzi w areszcie.

Kronika łowiecka. W  aobrach Daszawskich 
braci Dewiczów polowano w 18 strzelb w dniu 
24 bm. Polowanie w tej prześlicznej i bez kwe- 
styi pierwszorzędnej kniei, w której racyonalna 
prowadzi się gospodarka, wypadło świetnie; w 6 
miotach strzałów dano 96: padło 28 rogaczy, 34 
zajęcy , 5 jarząbków, 6 dzików i trzy lisy W ło­
wach wzięli udział pP- Chojecki, Przedrzymirski, 
Czajkowski, książę świedrygiełło, Giżowski, bra­
cia Barańscy, Berezowski. Zieniewicz, Janiszewski, 
Eug. Abrahamowicz, Zawadzki, hr. Dzieduszyck., 
Berwid i bracia Bańkowscy i gospodarze domu, 
bracia Dewiczowie.

Wybryk natury. Policya krakowska areszto 
wała wczoraj biednego, upośledzonego na umy 
śle, czeladnika szewskiego, Chemie Kupfermana, 
z powodu włóczęgostwa. Jak się pokazało, Ku- 
pferman ma po 6 palców u obu rąk i nóg. Jest 
on z zawodu szewcem; przed jakimś czasem 
wywędrował do Londynu i tam pracował dwa ty­
godnie Straciwszy robotę, błąkał się po ulicach, 
więc go odstawiono do Krakowa, jako miejsca 
urodzenia.

Nowe traktaty handlowe. Telefonemat wie­
deński z 26 b m. donosi nam: Projekt taryfy
celnej, wypracowany przez referentów izb handlo­
wych i centralnego związku przemysłowców au- 
stryacŁieh zawiera oznaczenie ceł na wypadek, 
gdyby nie przyszły do skutku nowe traktaty 
handlowe z zagranicą a zarazem mają te pozy 
cye służyć za podstawę do ewentualnych rokowań.

Obecnie podjęto akcyę celem utworzenia u- 
rzędu centralnego połączonych izb handlowych i 
wymienionego związku, który ma przygotować pro­
jekty umów handlowych, a mianowicie ustalić i o- 
publikować w odpowiedni sposob wszystkie daty 
odnoszące się do eksportu austryackiego. Ten u- 
rząd centralny, na który zgodziło się już 21 izb 
i związek przemysłowców, składać się będzie 
z prezydyów izby berneńskiej, grackiej, lwow­
skiej, praskiej, liberzeckiej, wiedeńskiej i central­
nego związku przemysłowców.

Minister szczegółowo wykazywał, na co 
pieńiądze zostały wydane i skonstatował wielki 
sukces węgierskiego oddziału na wystawie, za 
co należy się uznanie wszystkim tym, którzy 
brali udział w pracach wystawowych, a zwłasz­
cza Lukacsowi, który ze wszystkich sił pracował 
nad tem i życie temu zadaniu poświęcił (ogólne 
oklaski) Minister zaprzeczył stanowczo temu, ja ­
koby w sprawie Lukacsa odgrywały rolę jakie 
intrygi mimsteryalne lub inne i podał genezę 
całej sprawy. Zaczęła się listami anonimowymi.

Potem wytoczył rząd na podstawie artykułu 
jednego z pisin węgierskich śledztwo Lukacsowi 
za zgodą jego samego, które przeprowadzono z 
jak największą dokładnością, a wykazało bezpod­
stawność zarzutów. Minister oświadczył, że pro­
tokół śledztwa jest do dyspozycyi każdego. Ow 
dziennik zamieścił też odpowiednie oświadczenie 
i cała sprawa tem samem jest załatwiona. Mini­
ster w końcu przypomniał wielkie zasługi, jakie 
Bela Lukacs położył około Węgier i wyraził mn 
za to wdzięczność i uznanie. (Żywe oklaski 
w całej izbie). Dalszy ciąg dyskusyi dzisiaj.

Panama węgierska. Telegram z Budapesztu 
donosi nam 26 bm: W izbie posłów sejmu wę­
gierskiego w ciągu debaty budżetowej omówił 
wczoraj minister handlu Hegedues wzmianki nie­
których dzienników o złej gospodarce rządu wę­
gierskiego! kredytem na udział Węgier w wy­
stawie paryskiej. Minister udowadniał cyframi, że 
wydatki ponad pierwotną kwotę głównie z tego 
powodu stały się potrzebne, iż Węgry tak, jak 
inne narody, musiały zbudować osobny pawilon. 
Zdaniem osób kompetentnych był to jeden z „gwo- 
ździ“ wystawy.

Adrec do Sienkiewicza wystowało Koło Pol­
skie z Sejmu pruskiego. Adres ten brzmi tak: 
„Czcigodny Panie! Koło polskie w sejmie prus­
kim, jak we wsrystkich uroczystościach narodo­
wych, tak leż i w tej, która Tobie zgotow ało 
społeczeństwo polskie w amu jubileuszowym 
Twej niespożytej nigdy pracy w dziedzinie lite­
rackiej, żywy brało i bierze udział. Jeżeli uczu­
ciu temu dzisiaj poniekąd spóźniony dajemv wy­
raz, to powod tego opóźnienia tłómaczy się tem, 
że dopiero od dni nie wielu zebraliśmy się do 
obowiązkowych prac naszych poselskich, ale za­
kazem i tą smutną okolicznością, że dotychcza­
sowy prezes Koła (p. poseł Motty, właśnie w 
wigilię uroczystości zeszedł z tego świata. Byłby 
on niezawodnie uczynił w porę to, co dzisiaj 
czynią niżej podpisani W imieniu Koła całego

wyrażamy Ci, Szanowny Panie, cześć nasz ■ i 
wdzięczność za wszystkie Twe j. ,• l tcrackic, 
w których umiałeś dać tak świetne obrazy z mi­
nionych naszych, a tak często spotwarzonych 
dziejów ojczystych, wnikać w duszę narodu i w 
potocznych jego objawach i w ciernistych kole­
jach dni naszych, budzić jego siły duchowe ku 
v ytrwaniu w przeciwnościach i utrzymywać wia 
rę w lepszą przyszłość. Wszakżeż i u obcycn 
dzieła Twoje rozniosły Twoje ltnię, czyniąc mu 
uznanie i chlubę przez wszystkie narody cywili­
zowane. A co więcej znaczy, w ocenie powsze­
chnej podniosły imię Polski i Polaków. Dzięki 
ci za to stokrotne! Bóg niechaj Cię chowa przy 
czerstwych siłach ciała i duszy w długie jeszcze 
lata — obyś przy równych złotego doczekał się 
jubileuszu, sobie na cnwałę — narodowi Twemu 
na pożytek i chlubę. Za Koło Polskie w sejmie 
pruskim: Dr, Szuman prezes Grabski, X. Sty- 
chel, sekretarze".

Kruger — jak nam donosi telegram z 26 
b. m. z Utrechtu — który poddał się operacyi 
oka, jest zdrów i za parę dni wróci do sił zu­
pełnie.

0 Verdim Z Medyolanu telegram z 26 bm. 
doniósł nam: Wczoraj od godz 6 rano Verdi leży 
w agonii, nfema już nadziei aby żył.

Br. Wilhelm Karol Rotszyid, szef domu ban­
kowego M. A. Rothschild —jak nam donosi tele­
gram z Frankfurtu z 26 bm.—  umarł tam wczo­
raj przeżywszy lat 73.

Belgrad wedle ostatniego spisu ludności — 
jak nam telegrafowano 26 b. m. — liczy 64.000 
mieszkańców.

Odkrycia na Forum. Od dwóch lat prowa­
dzą się na Forum w Rzymie które było razem 
z Palatynem. kolebką pierwszego państwa nad 
Tybrem. poszukiwania archeologiczne i dały bai- 
dzo świetne rezultaty. Nietylko wyszły na jaw 
pomniki z najstarszych czasów pogańskich, ale 
jak w ostatnich dniach znaleziono także nader 
ważne pamiątki z wieków średnich. Kiedy w  ro­
ku 1882, rozpoczęto odkopywanie tej części F o ­
rum, w której był dom i świętyńka Westalek, 
znaleziono skarb złożony z pieniędzy anglo-sas- 
kich (dziś złożony w termach Dyoklecyana, w 
nowem muzem), najstarszy przykład Świętopie­
trza, ofiarowanego przez pielgrzymów z Anglii w 
VII stuleciu, odkryto wtedy także szczątki mu­
rów, które słynny żyjący wtedy archeolog de 
Rossi, poczytywał za resztki mieszkania papieża 
Jana VII (panował od r. 705 do 707). Wiadomo 
iż Jan VII, w czasach burzliwych opuścił Lateran 
i obrał mieszkanie biskupie na Forum przy ko­
ściele Santa Maria Antiqua. Gdzie jednak leżała 
ta świątynia, nie było pewnem. Dopiero teraz 
skutkiem poszukiwań inżyniera Boni, skonstato­
wano, że kościół ten leżał pod późniejszym ko­
ściołem Santa Maria Ltberatrice, że był wielkim,
0 trzech nawach i łączył Forum z Pałatynem. 
Przed kilku dniami znaleziono oprócz fresków 
bizantyjskich, kamień marmurowy, podstawę am­
bony, na której charakterami VIII wieku, wyryte 
jes' po łacinie i po grecku: „Johannes VII ser- 
vus Sanctae Mariae." Jest to ten sam Papież, 
który w starej bazylice Konstantyna Wielkiego 
złożył tak zw. Weronikę, to jest św. Chustę z 
twarzą Zbawiciela do dziś dnia przechowywaną. 
Tutaj więc mieszkał on, pod Palatynem, w środ­
ku miasta, gdyż jako Grek z pochodzenia, miał 
do walczenia z patrycyuszami miejscowymi.

Zjeanoczonr stany Venezuelj. (Estados Uni- 
dos de Venezuela) które obecnie mają zamiar za­
brać Stany Zjednoczone, składają się z 15 stanów,
1 dystryktu związkowego, 3 terytoryów i 2 ko­
lonii. Do roku 1830 była to część rzeczypospo- 
litej federacyjnej Colombia, potem oddzieliła 
się i ogłosiła niezależną. Przestrzeń wynosi 
1,027.030 kilm kwadr Ludność według spisu 
z 1894 r. 2,444.816 głów. Czystej krwi kreolów, 
którzy są rasą panującą, jest bardzo niewielu, 
zaledwie 1 proe. Reszta — to mieszkańcy, w ży­
łach których płynie krew czerwonoskórców i mu­
rzynów. Długi olbrzymie, dochodzą bowiem do 
sumy 100 milionów zł., co dla takiej drobnej 
rzeczypospolitej jest niebywałym ciężarem. Trzeba 
przecież przyznać, że części owych pieniędzy u- 
żyto na budowę dróg żelaznych, których w 1895 
r. było 872 kim. a drugie tyle budowano. 
Armia rzeczypospolitej według prawa z 30-go 
lipca 1895 r. liczy 10 batalionów piechoty, 
każdy batalion ma 360 ludzi, podzielonych 
na 6 kompanii po 60 ludzi. Fiota wojenna liczy 
trzy zwyczajne parowce i jedną szalupę, załogę 
tworzy jedna kompania żołnierzy marynarki. 
Za to generałów liczy Venezuela, jak każda 
rzeczpospolita południowo - amerykańska, set­
ki, do tysiąra. Prezydentem jest generał Cipria- 
no Castro. Prezesem gabinetu od 30-go łipca 
1900 roku dr. Rafał Cabrera Mało; ministrem 
spraw zagranicznych dr. Ed. Blanco Prezy­
dentami stanów pojedyńczych prawie sami ge­
nerałowie.

Dżuma w  Rosyi. Ostatnie urzędowe sprawo­
zdanie z przebiegu dżumy w Rosyi opiewa tak: 
Petersburg 23 stycznia Komisya przeciwdżumo- 
wa ogłasza : Książę Aleksander Piotrowicz Ol­
denburski, delegowany na rozkaz cesarski do po­
łudniowo-wschodnich gubernij Rosyi, celem przed­
sięwzięcia środków przeciw chorobom zakaźnym, 
które się tam pojawiły, doniósł co następuje: W e 
wsi Władimirówce, po ustaniu chorob, usunięto 
kordon W trzech uroczyskach, w pobliżu wsi Ta- 
łowki, w odległości 40 wiorst od stacyi Aleksan- 
drów-Gaj, w pow. nowouzeńskim, w gub. samar- 
skiej, w stepie kirgiskim, od d. 2 do 2? grudnia 
(st. st.) było 61 wypadków choroby, z nich 44 z 
zejściem śmiertelnem. Dnia 4 stycznia (st. st.) 
jego wysokość przybył z Garyna do stacyi Ale­
ksandrów-Gaj i niezwłocznie przystąpił do prze­
glądu kordonu mieszkańców sąsiednich miejsco­
wości uroczysk kirgiskich Tekebaj Tubek i 
Mereke.

Przekonawszy się osobiście, że ludność peł­
ni swój obowiązek strażniczy bez zarzutu i za­
chowuje się z zupełnem zaufaniem do wszyst­
kich zarządzanych środków, jego wysokość wy­
słał na miejsce niezbędny uzupełniający personal 
lekarski i środki lecznicze. Choroba w Tekebaj- 
Tubeku i w Mereke trwa jeszcze. Dnia 6 sty­
cznia (st. s t ) zachorowały znowu trzy osoby, 
które też umarły. Książę Aleksander Piotrowicz 
zamierza następnie objechać, celem osobistego 
sprawdzenia kordon w uroczysku Karakuga w 
pobliżu stacyi Słamichińska, chociaż od dnia 3 
stycznia (st. st.) nowych wypadków zachorowa­
nia w tej miejscowości nie było i od chwili po­
jawienia się zabrała w niej ogółem 7 ofiar. Nie­
zależnie od tego jego wysokość uznał za nie­
zbędne dokonać szczegółowego przeglądu sani­
tarnego stepu kirgiskiego, ujścia Wołgi i wy­
brzeża północnego morza Kaspijskiego.

Bridge, taka jest nazwa nowomodnej gry 
w karty w rodzaju wista, uprawianej z wielkim 
zapałem w Anglii. Podczas świąt Bożego Naro­
dzenia księstwo Devonshire zaprosili do swe
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siedziby wiejskiej doborewe grono. Wśród gości 
znajdowałi się lord i lady Gray, słynna londyń­
ska piękność pani Paget, sir Vincent oraz inni. 
Przez pierwsze święto grano od rana do drugie­
go poranku w bridge whist, Je Jen z gości prze 
grał 6.400 f. st.

Nowa wyprawa na poszukiwanie Andrś’go, 
go, a właściwie śladów jego katastrofy, wyruszy 
tego lata pod dowództwem Amerykanina p. Bal- 
dwina, który bierze ze sobą trzydziestu ludzi. Na 
koszty wyprawy łoży milioner nowojorski Wil­
helm Ziegler. Okręt, który ma zawieść badaczów 
do bieguna został nabyty w Dundee Jest on cały 
ze stali, ma 157 stóp ang długości, pogłębienie 
19 stóp (rFram“ Nansena miał tylko 13 stóp 
pogłębienia). Parowiec będzie płynął dopóki lody 
mu pozwolą, a gdy już nie zdoła przez nie się 
przecisnąć, część załogi powróci z mm i zarzuci 
kotwicę na jakim cyplu ziemi Franciszka Józefa, 
druga zaś część podąży na poszukiwanie Andrć 
go. Wyprawa obliczona na 20 miesięcy. Możliwą 
jest rzeczą że Baldwin napotka wyprawę niemie­
cką porucznika Bauenfelda, który wyruszył w je ­
sieni w tym samym celu.

dy były poufne a poruszono w ciągu dyskusyi 
najważniejsze sprawy krajowe. Decyzyi me pó- 
wzięto naturalnie żadnej, pozostawiając ją pełne­
mu Kołu Polskiemu — a konferencyi tej nadano 
więcej charakteru informacyjnego ze względu na 
nowo wybranych posłów. Zasadniczo oświadczo­
no się tylko za uruchomieniem parlamentu i za­
chowaniem sobie na razie polityki wolnej ręki, 
proklamowanej przez prezesa p. Jaworskiego je­
szcze na złoczowskim sejmiku relacyjnym.

W 82 rocznicę śmierci Jana Kilińskiego,
szewca patryoty i 38 rocznicę powstania sty­
czniowego urządza lwowskie towarzystwo pol­
skiej młodzieży im. Jana Kilińskiego w niedzielę 
27 b. m. w wielkiej sali ratuszowej uroczysty 
Wieczór o godzinie 7 wieczorem.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie. Nie­
dziela dnia 27 stycznia, godzina 4 do 5 szkoła 
ludowa kolei państwowych (dojazd kolejowy) 
prof. dr. B. Dembiński: „Dzieje Polski od kon- 
stytucyi 3 maja do 1830 r.“

Poniedziałek dnia 28 stycznia, szkoła im. 
Mickiewicza (Teatralna 15) godz. 7 — 8 dr. Z. 
Próchnicki: „Konstytucya austryacka w porówna­
niu z konstytucyami innvcb państw europej- 
skich“ . — Muzeum botaniczne uniwersytetu (ul 
św. Mikołaja 4) godz. 7 — 8 dr. M. Scboennet: 
„O odżywianiu się roślinu (z demonstracjami).

Firmie Franciszka Wilhelma, aptekarza w 
Neunkirchen (Niższe Austrya) został nadany przez 
ochmistrza nadwornego urzędu Jego ces. król. 
apost Mości tytuł c. k. nadwornego dostawcy.

Kalendarz
W niedzielę 27 stycznia Jana Chryzost. — 

SS. Otec w Synai.
Wschód słońca 27 stycznia o godz. 7 min. 

43, zachód o godz. 4 m. 46.
W poniedziałek 28 stycznia Karola W. — 

Fawła Ft.
Wschód słońca 28 stycznia o godz. 7 min. 

42, zachód o godz. 4 min. 47.

Colosseum Thorna. Zachwyeijący program: 
na,Jaw niejsze atrakcye świata. Littk.? Carlsen, 
Gentleman karykatura. Paweł Conchas, król ar­
mat. Hasson i Jenny bieg na toczącej się kuli. 
Les Lwrian pantomina „o północy w młynie". 
Pisa Nordstrom, śpiewaczka liryczna i He-
dy Franke parodyści teatru jozmehości, Trupa 
Prinzivaly podwójne saliomortJe. Miss Josephi 
ne produiccye na linie, Brothers Orelly komiczni 
akrobaci.

Codziennie o godz. 8 wiecz. wielkie przed­
stawienia. Co niedzieli i święta awa przedsta­
wienia. Co piątKU High-Life. Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników Plohna.

z don i isien.em. że w niektórych okręgach 
Indyj obawiać się należy i w tym roku 
klęski głodowej, a mianowicie zachodzi 
obawa, że głód zapanuje tam już w mie­
siącu sierpniu. Należy już obecnie zarzą­
dzić, co potrzeba. Na przyszły rok finan­
sowy preliminowanych jest 10 milionów 
rupii na wsparcia dla ludu dotkniętego 
klęską głodową.

S " 2 " T - C T
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Wiedeń 26 stycznia.
Urzędowa Wien r Zeitung ogłasza: Cesarz 

zamianował na najbliższą sesyę rady państwa 
ks Windischgraetza prezydentem, ks. Karola 
Auersperga pierwszym a hr. Hoyosa drugim wi­
ceprezydentem izby panów

Budapeszt, 26 stycznia.
Prezydent ministrów Koluman Szell wyje­

chał na krótki pobyt do Wiednia.

Sztuki piękne.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego:
W niedzielę o godz. pół do 4 po południu 

„Popychadło* sztuka w 4 aktach Jana Szutkie- 
wicza.

W niedzielę wieczorem o godz. 7 po raz 5 
„Romantyczni" komedya w 3 aktach Edm. Ro- 
standa.

Rozpocznie „W  studni" opera komiczna w 1 
akcie Bludka.

W poniedziałek po raz drugi „Najstarsza" 
(LAinee) komedya w 4 akt. a 5 odsłonach Juliu­
sza Lemaitre’a.

We wtorek po raz drugi „Carmen" opera 
w 4 akt. Jerzego Bizeta. Występ gościa p Ign. 
Warmutha i Eug. Strassernówny.

We środę (wznowienie) „Fatinica" operetka 
w 3 aktach F. Souppego — z udziałem pań: 
Schuppówny, Łopatyńskiej, Kliszewskiej, Miłow- 
skiej -  pp- Boguckiego, Kosińskiego, Paszkow­
skiego, Kiczmana i innych.

Z teatru. „Najstarsza" komedya Lemaitre’a 
zwabiła wczoraj wcale iiczna publiczność, tylko 
drugie piątro i trzecie nie było szczelnie obsa­
dzone. Dla szerokiego ogółu miejscami rzecz nu­
dna, chociaż nie można odmówić jej i pewnej 
dozy humoru, nieco romantyczności, a jest na­
wet sporo muzyki, mającej uprzyjemnić część de- 
klamacyjną. Trzeci akt mógłby być bez szkody 
dla utworu autora FiLpoty zupełnie opuszczony. 
Treść nie za wikłana; pastor ma sześć córek, 
wszystkie chcą wyjść za mąż, a „najstarsza" 
dzięki zapobiegł- wości i rywalizacyi sióstr dopie­
ro u końca sztuki osiąga cel swych marzeń.

Graną była ta komedya wybornie. Pani Be- 
dnarzewska w roli tytułowej bjta wprost znako­
mitą. Pani Stachowicz była doskonałą Norą. a 
panna Jankowska z roli podlotka Doroty zrobiła 
wspaniałą kreacyę, za co ją kilkakro.,nio przy o- 
twartej scenie nagrodzono huczneini a zasłuźo- 
nemi oklaskami. Panie Gostyńska, Solska, Mro­
zowska, Miłowska i Modzelewska zasługują na 
słowa uznania, 8 pp. Chmieliński, Solski, Fiszer, 
HierowskL i Nowacki prześcigali się w grze wy­
bornej.

Najbliższą premierą z zakresu dramatu bę­
dzie trzy-aktowy dramat dr. Z. Rakowskiego, 
odznaczony chlubną wzmianką na konkursie wy­
działu krajowego. Dramat ten wyszedł w wyda­
niu książkowem i nieaawno właśnie poświęci­
liśmy mu obszerną ocenę.

W najbliższych dniach przyszłego tygodnia 
b«<lzie miała publiczność sposobność poznać, 
o ile dzieło dr. Rakowskiego, tak żywo intere­
sujące dzięki swemu patryotycznemu podkładowi, 
odpowiada także warunkom scenicznym.

Dyrekcya przysposobiła je bardzo staran­
nie, przeprowadziwszy „Ockn.enie" przez szereg 
prób, które dobiegają do kresu.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj odbyła się narada wstępna kilku­

dziesięciu polskichposłów do rady państwa. Obra­

Telegramy i telefoaematy.
P a r }  i  26 stycznia.

W izbie posłów toczyła się wczoraj 
dalej rozprawa nad interpelacyą, co rząd 
zrobi na kryzys w jcdwabnietwie. Izba u- 
chwaliła jednogłośnie akceptowaną przez 
ministra handlu rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby odnawiając traktaty handlowe postarał 
się koniecznie o ochronę przemysłu fran­
cuskiego zapomocą odpowiednich sił.

Cetyni*  2 6 styez nia.
Koła kompetentne zaprzeczają wiado­

mości dzienników o rzekomych zaręczy­
nach księżniczki Kseni.

Berlin 26 stycznia.
Parlament niemiecki załatwił wczoraj 

w pierwszem czytaniu projekt zapewnienia 
losu żołnierzom walczącym w Chinach 
jakoteż rodzinom poległych. Następnie roz­
poczęła się dyskusya soeyalno polityczna 
nad budżetem ministerstwa spraw wewnę­
trznych.

H « x «  26 stycznia.
Wczoraj zastępca min. sprawiedliwość, 

wręczył urzędowi stanu w latuszu oświad­
czenie królowej Wilhelminy i księcia Hen­
ryka Meklenburg-Schwerin, w którem oboje 
stwierdzają obopólny zamiar wejścia w 
związki małżeńskie. Wkrótce potem wy­
wieszono chorągwie holenderskie na ratu­
szu, tudzież na wszystkich kościołach i 
budynkach publicznych.

S o fia  26 stycznia.
Nowy gabinet już się utworzył. Pe- 

trow obejmuje w nim oprawy wewnętrz­
ne i prowizorycznie tekę spraw zagra 
nicznych.

Petrow jest też prezydentem gabine­
tu, Paprikow ministrem wojny oraz tym 
czasowo ministrem robót publicznych, Dan- 
czew sprawiedliwości oraz tymczasowo 
handlu i rolnictwa, Pejew ośw;aty, Bon- 
czew kierownikiem ministerstwa skarbu

B e r l i n  26 stycznia.
Omawiając doniesienia dzienników o 

tern, jak wysoką pożyczkę państwo nie­
mieckie zaciągnąć musi, pisze „Nordd. 
Allg. Z t g : „Rząd ma jeszcze do dyspozy­
c j i  kredyt 30 mil. marek. Po uchwaleniu 
wydatków na Chiny potrzebna będzie po­
życzka 180 milionów. Do tego doliczyć 
trzeba jeszcze koszta ekspedycyi chińskiej 
w roku 1900 i potrzeby wynikające z bi­
lansu za rok 1901, co razem wyniesie we­
dle dotychczasowej oceny 197 mil. marek, 
ale kwota ta nie będzie potrzebna zaraz 
w r. 1901.

Z tego powodu nie ustalono jeszcze 
wysokości przyszłej pożyczki państwowej, 
a także nie ma jeszcze mowy o terminie, 
w którym pożyczka ta miałaby być sfinan­
sowana w Ameryce czy Anglii."

W aszyn gton  26 stycznia.
Izba reprezentantów przyjęła przed­

łożenie, dotyczące pomnożenia marynarki 
o 2 okręty pancerne i dwa krążowniki.

Petersburg 26 stycznia.
Car wraz z całą rodziną przybył 

wczoraj po południu do Moskwy, a stąd 
w towarzystwie wielkiego księcia Sergiu­
sza odjechali carstwo do Petersburga.

B e r lin  26 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu pru­

skiego kanclerz hr. Bulów w obradach 
nad etatem rolniczym zabrał głos aby wy­
jaśnić stanowisko rządu w sprawie wnio­
sku hr. Limburga co do nowej taryfy 
celnej.

Hr. Billów oświadczył, że uznaje tru 
dne położenie, w jakiem znajduje się rol­
nictwo i ożywiony jest gorącem życzeniem, 
by stosunki w rolnictwie się polepszyły. 
Rząd gotów jest w tym celu zgodzić się 
na dostatecznie odpowiednie podwyższenie 
cel ochronnych na produkty rolnicze, a 
starać się także będzie przyspieszyć opra­
cowanie nowej taryfy celnej.

L o n d y n  26 stycznia.
Sekretarz stanu dla Indyj otrzymał 

t e le g r a m  od w i c e k r ó l a  datowany 2 4  bra.

Zgon królowe) angielskiej.
(Tel. „Gaz. Nar.‘ )

Żałoba.
Llzbnntt 26 stycznia.

Izba wyższa uchwaliła wniosek wyra­
żenia królowi Edwardowi VII współczu­
cia oraz nadziei, że za swego panowania 
utrzyma dotychczasowe przyjazne stosun­
ki między Anglią a Portugalia.

Konstantynopol 26 stycznia.
Sułtan kazał się u tutejszego amba 

sadora angielskiego usprawiedliwić, że 
z powodu medyspozycyi nie mógł do­
tychczas być u niego osobiście z kondo- 
lencyą.

Nowy król.
Londyn 26 stycznia.

W izbie posłów wczoraj Balfour od­
czytał man fest królewski, poczera wezwał 
izbę, by wyraziła królowi kondolemyę. 
Sławił w gorących słowach zasługi i cno­
ty królowej Wiktoryi^ kochanej nawet 
przez tych, co Anglii nie lubili. Była ona 
jedyną i nieporównaną zarówno jako mo- 
narchini, jakuteż jako matka. W końcu 
sławił króla za to, że mimo wielkieg : smu­
tku pamiętał o obowiązkach swoich dla 
kraju i wziął na swą głowę ciężką ko­
ronę.

Izba bez głosu protestu uchwaliła a- 
dres, wyrażający przekonanie, że król bę­
dzie przestrzegał ustaw kraju i bronił 
praw i swobód swych podda ych. — Izba 
lordów jednogłośnie uchwaliła podobny 
adres.

Londyn 26 stycznia.
Dziennik urzędowy ogłosił rozporzą­

dzenie dotyczące doniecznyeh zmian w 
modlitwach kościelnych po wstąpieniu na 
tron Edwarda VII, a mianowicie słowa 
książę i księżna Walii mają być zastą­
pione słowami książę i księżna F.ornwaiii 
i Yorku. Tern samem przysłużający do- 
tyshezas następcy tronu tytuł ks. Walii 
został zastąpiony przez podane wyżej 
tytuły.

Pogrzeb.
Cowee 26 stycznia.

Wczoraj odprawiono nad trumną kró­
lowej nabożeństwo, na którem była obecna 
cała rodzina królewska. Zwłoki przenie­
siono następnie do kaplicy pałacu królew ­
skiego w Osbornie.

Klei 26 stycznia.
Na rozkaz cesarza Wilhelma kilka o- 

krętow niemieckich popłynie do Anglii, 
aby wziąć udział w wielkiej paradzie floty 
na pogrzebie królowej Wiktoryi. Parada 
ta rozwinie się w Spithead 2 lutego tj. 
w dzień pogrzebu. Dowódcą tych Kilku 
okrętów niemieckich zamianowany został 
ks. Henryk pruski.

L o n d y n  26 stycznia.
Jest już rzeczą pewną, żc zwłoki kró­

lowej w nocy z 1 na 2 lutego odpłyną do 
Portsmouthu na yachcie „Albert* a 2 lu­
tego przybędą do Londynu, skąd tego sa­
mego dnia odwiezione zostaną do Wind­
soru i pochowane w Frogmore. Na widok 
publiczny zwłoki nie będą wystawione, tyl­
ko w Osbornie zostanie do nich dopu­
szczona pewna liczba o só d . Ministrowie 
Landsdowne i Brodrick tudzież lord Ro­
berta przybyli wczoraj do Osbornu.

Rzym  26 stycznia.
Papieża na pogrzebie królowej Wikto­

ryi zastępować bęazie jeden z arcybisku­
pów

L tin d y n  26 stycznia.
Zwłoki królowej znajdują się obeenie 

w trumnie dębowej, przykrytej białym 
(-ałunem, w jadalni zamku Osborne zmie­
nionej w kaplicę. Ciągle jaszcze nadcho­
dzi olbrzym: a liczba wspaniałych wieńców. 
Mimo iż dyspozycye co do pogrzebu nie 
są jeszcze definitywnie wydane, to jednak 
już wiaaomo, że na pogrzebie będzie 
wielka parada wojskowe.. Trumna na ży­
czenie nieboszczki pokryta będzie białem 
jedwabnem giezłem, na końcach z kró- 
lewskiemi bertumi. Z Osborne do Cowes 
trumna przewiezioną zostanie na lawecie 
od działa, osobny jacnt przewiezie je na- 
stęrnie z Cowes do Portsmouthu. Stamtąd 
zwłoki specyalnym pociągiem przewiezio­
ne zostaną do Londynu, a przez miasto 
znowu na lawecie na dworzec Paaington 
Rozkaz przewiezienia zwłok przez miasto 
Londyn wyszedł od króla Edwarda, który 
pragnął w ten sposób zadość uczynić 
życzeniu ludności londyńskiej. W Wind­
sorze w kaplicy św. Jerzego odprawioną 
zostanie wielka msza żałobna w obecno­
ści zagranicznych książąt i deputaeyj. 
Zwłoki królowej spoczywać będą w trzech

trumnach: dębowej, ołowianej i znowu 
dębowej. W chwili, gdy jacnt ze zwłoka­
mi królowej będzie na wodzie w drodze 
z Cowes do Portsmouthu okręty wojenne 
dadzą salwy moździerzowe.

P « r y i  26 stycznia.
Przewodnictwo nadzwyczajnej depu- 

lacyi francuskiej, wysyłanej na pogrzeb 
królowej angielskiej, obejmie admirał 
Bienaime zamiast wyznaczonego poprzed­
nio Jaille’a, który ubiega się o mandat 
do senatu.

A t e n y  26 stycznia.
Król greek i następca tronu wyje­

żdżają jutro do Londynu, gdyby się jednak 
stan zdrowia cesarzowej Fryderykowej 
pogorszył wówczas pojedzie następca 
tronu do Kronberga a nie do Anglii.

Anglia i Tranevaal.
(Tel. „Gaz. Nar.")

Londyn 26 stycznia.
Kitcnener donosi z Pretoryi: Generał 

Oumingham wziął podczas marszu z Oli- 
fantsneku do Sueder 17 Boerów do nie­
woli. Wczoraj stoczył potyczkę pod Mid- 
delfonteinem.

Karol Knox zaatakował obóz Haase- 
brocka, pojmał podoficera i 4 szeregow­
ców i zdobył 20 koni.

Kolumna Methuena, wyparłszy Boe­
rów z kraju Griqua i z Kurumanu, wrócił 
wczoraj do zachodniej części Kolonii Przy­
lądka Dobrej Nadziei. Wojska angidsk.e 
maszerują przez Clanvilliam na północ, 
oddział Boerów znajduje się na zachód od 
Unioadale, a ściga go pułkownik Haigs 
Na wschodzie Kolonii wszystko spokojne. 
Boerzy mało w Kolonii wyrządzają szko­
dy. Ludność nie łączy się z nimi i z ka­
żdym dniem mniej czuje do nich sym­
patyk

Londyn 26 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi z i retoryi 24 

bm. Wczoraj wyjechał do Middelburga po­
ciąg kolei żelaznej, którym jechał lord 
Kitchener z wojskiem. Lokomotywa pan­
cerna, która znajdowała się przed pocią­
giem, została w okolicy Balmoralu zapo­
mocą dynamitu przez nieprzyjaciół wy­
trąconą » szyn i wykoleiła się. Gdy po 
ciąg zbliżył się do Balmoralu, pojawili się 
Boerzy i rozpoczęli silny ogień. Anglicy 
odparli atak, zadając Boerom znaczne stra­
ty. Anglicy nie ponieśli żadnych strat.

V/ Chinach.
(Tel. „Guz. Nar.")

S z a u g a j  26 stycznia.
Grono dyplomatyczne uchwaliło je ­

dnomyślnie wystosować do ks. Ozinga i do 
Lihungczanga oświadczenie, że dyspozy- 
cya mocarstw, tyczące się kwestyj woj­
skowych, zależeć będą od tego, jak Chiny 
spełnią swe zobowiązania, przyjęte przez 
podpisanie wspólnej noty mocarstw. Po­
słowie żądają również zasądzenia na śmierć 
czterech wyższych dostojników chińskich 
a między nimi ks. Ozwana i Jiniena.

Mowy Jorb 26 stycznia.
Waszyngtoński korespondent „Heral 

da“ ogłasza, że ^upoważniony jest do o- 
świadczenia, że Rosya nie zawierała żadnej 
ugody z Chinam: w sprawie Mandżuryi.

B e r l i n  26 stycznia.
Hr. Waldersee donosi z Pekinu: K o­

lumna Wangerheima powróciła bez ża­
dnego wypadku z Szabo. Kolej żelazną 
szanhąjkwańską objęli wczoraj Rosyanie.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 26 stycznia 1900.

Akcy e za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 423* do 429* —. Kolei Lwow­
sko-Czerń.-Jaskiej pc 200 zł. w. a. 530-— 538 _
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 620*— do 635._
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — •— d 
150 zł.

Listy zastawne na 100 zł.: B&nknhipot. gai. 
4%  koronowe 90.— do 90*70. 5n/0 z 10% prem, 
109*50 do —•— . 41/s%  los w 50 latach 98*10 
do 98-80. Banku krajowego 4% % los. w 51 latach 
98-70 do 99-40. Banku krajowego 4%  los. w 57
latach 92'— do 92'70. Towarz. kredyt, gal. ziem,
4%  (I. emisya) 92-— do 92*70. 4%  los. w 41
latach 93-—  do 93‘70. 4%  los. w 56 latach 91-__
do 91*70.

OMIgl za 100 zł. Gali’, funduszn propina- 
nego 4% . 95-70 do 96-40. Bukowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5%  100.50 cif — •— Kom 
ban. kraj. 5% w. a. II. em. 101-— do 101-70, 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 100-—  do — •— , 
^ % %  98*70 do 99*40. 4% obligacye kolejow. 
Banku krajowego 92-— do 92-70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 66"— do 7-0"— 
Losy miasta Stanisławowa 150"— do — —.

Monety. Dnkat cesarski 11*27 do 11*45. Na- 
leondor od 19*05 do 19*30 Półimperyał —■— do
— .Rubel rosyjski srebrny 2"53"— do 2"57"— . R-u- 
bel rosyjski papierowy 2*53.50 do 2.55-50 100 marek 
niemieckich 117**0 do 118"—.

— Wiedeń 26 stycznia. (Tel. Oaz. Nar.) Stan 
banku austro-węgierskiego z d. 23 stycznia 1901: 
banknoty w obiegu 1,389,883.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 36,377.000,
— rezerwa kruszcowa: 1,222,902.000 (więce^ o 
692.000), portfel wekslowy 321,302.000 (mniej 
o 37,367.000) — lombard papierów: 56,822.000 
(mniej o 4,753.000) — banknoty wolne od podat­
ków: 216,844.000 (więcej o 37,132 000).

Wiedeń d. 26 Stycznia. (Telegram Gazety Na­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 664"— , 
węg. zakładu kredyt. 671-— , Anglobanku 268*50, 
Unionbanku 535*50, Baukn dla krajów koronnych 
405-50, Bankvereinu 456'— , Bodencreditu 877*— , 
Gal. Bankn hipot. — *— , kolei państwow. 667-50, 
kolei południowej 109"—, tramwąju A. 253-— , B. 
249*— , kolei Elbethal 468‘75, kolei północnej 
— "—, kolei czemiowieckiej — ■— , alpiny 431*50. 
Rima Mnranya 460"—, pragskiego towarz. żel. 
1615, fabryki broni 270"— , tureckie tytoniowe 
298*25, oblig. węg. indemniz. 91*50, renta majowa 
98*25, austr. renta kokonowa 98’25, węg. renta 
koronowa 92-80, 56-let. listy tow. kr~dyt. ziemsk. 
91"— , 4-p,*ocert. listy bankn krajów. 9?*— , 4% - 
procent listy bankt krajów. 98*75, 4-procent listy 
bankn hipotecznego 89.50, 4%-procent. listy banku 
hipotecznego 98*25, 5-procent, isty banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*90, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92"2f, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 86*75, losy tureckie 
105*25, marki 117*60. ruble 253 75.

— Paryż d. 26 stycznia. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 101*92. Mąka 24*40

— Berlin d. 26 stycznia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty anstryackie 85*— (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 44*20, Austryackie kredyty 
— *— , Disc. Commandit —*— .

— Frankfurt d. 26 stycznia. Giełda wieczorna 
Anstryackie kredyty 208*60, Kolej pa istwowa 
142*70, Alpiny — *— , Disconto — •—, Laura 
193*10.

Z ryn; ów towarowych.
LWÓW dnia 26 stycznia. (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7*50 
do 7*75, pszenica gotowa nowa 7*30 do 7 50, 
żyto gotowe 6*50 do 6*75, żyto gotowe na ter­
miny ó 30 do 6 50, owies obroczny gotowy 6* — 
do 6*25, owies na terminy 5*80 do tł* — , ję 
ermień pastewny 5*5^ do 5 75 jęczmień brow. 
6*— do 6*75, groch do gotowanie, 6*75 do 
12'— , wyka 6* — . do 6'25. nasienie lniane — *— 
do --* —, nasienie konopne — *— , bób — — do 
— *— bobik 5*50 do 6*, hreczka 7*— do 
7 75  koniczyna czerwona galicyjska 50 - do
70 —, biała 45*— do 65*— , tymotke 19*— do 
25*— . szwedzka 50'— do 80'— , kukurudza stara 
5*60 do 5*90. nowa — *— do — *—, chmiel sta­
ry — *—  do — *— , nowy za 65 kilo —*■— do 
— * —, rzepak — *— do — *— , grocL pastewny 
6 '— do 6 50, lnianka 10*50 do U* — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17'25 do
17*50 na terminy 16*25 do 16*50, warranty -- •— 
do -—■— .

— Wiedeń d. 26 stycznia. Cukier (spokojnie) 
22*25 do —* , Nafta galicyjska 84 35 do —*— , 
Spirytns 40*60 do —*— .

Wiedeń dnia 26 stycznia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*86 do 7'87,
pszenica na maj-czerwiec 0* - , na jesień 0*—, 
żyto na wiosnę 7*80 do 7*bl, kukurudza na listopad
0*— do 0 —, na maj-czerw. 5*39 do 5 40, owies
na wiosnę 6*46 do 6*47, rzepak na styczeń-luty 
0*— do 0* — , sierpień-wrzesień 0*— do 0*—, olei 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0*— do 0*— .

Usposobienie pewne.
Stan powietrza: mgła.
Budapeszt dnia 26 stycznia.

Knrsa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*57 do 7*59,-

na październik 7*66 do 7*67, żyto na kwiecień 7*36 
do 7*38, owies ne kwieć. 6*12 do 613, kukurudza 
na maj 5*05 do 5 03, rzepak na sierpień 12*70 do 
12*80.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna dobra.
Usposobienie lepsze.
Stan powietrza: mgła.

Sprawozdanie z  targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków d. 25 stycznia.
Usposobienie w handlu zbożowym pole­

pszyło się o tyle, że niewielkie dowozy, jakie 
nadchodzą na rynki krajowe, po cenach trochę 
lepszych —  łatwiejszy napotykają odbyt.

Dalsze ustalenie cen zależeć będzie od wa­
runków atmosferycznych w najbliższych miesią­
cach; gdyby się okazało, że zasiewj ucierpiały 
w czasie zimy, to dalsza zwyżka jest prawdoDC- 
dobną.

Płacono: pszenicę białą od 8*30 do 8*65 k 
nową — *— do — *— kor. pszenicę czerwoną 8*20 
do 8*50 kor. pszenicę żółtą 8*20 do 8*50 kor. 
żyto 7*25 do 7*60 k. żyto nowe 7*25 do 7*60 k. 
jęczmień browarny 6*75 do 7*40 kor. na kaszę 
6*25 do 6*40 kor. owies 6*60 do 6*85 kor. 
rzepak —*— do — *— kor. konicz czerwony 
— •— do — * kor. konicz biały —|—  do —*— 
kor. kukurydza — — do *— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

SAPOMJENTHOL
(Maśó SaDOmentholowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu E U ­
GENIUSZA MATULI aptekarza w  R A ­

DOMYŚLU koło TARNOW A. 
Dostać można w każdej większej ap­

tece po cen ie : słoik próbny 1 Kor. 40 hal. 
słoik duży 5 Kor.

Celem ochrony przed naśladoi/niot- 
wami, proszę żądać wyraźnie: -Sapomen- 
tho|u wyrobu Eugeniusza Matu|i“.

i

Specyalista w chorobach ocznych

S i .  L e o n  G -r* c l < S -@ x
b. el. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26

T O A L E T O W A  G L Y C E R Y N Ę do użycia 
dla pięknych pań

poleca
WOLF CZOPP, Żółkiewska 2.
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Czernidło na buty —  najlepsze w świecie. daje prędko połysk długo trwający 

i konserwuje skórę. Skład fabryczny: Wien, I. Schuierstrasse Nr. 21,
Bok założenia 1832. g . n  27/ 1. Wszędzie do nabycia.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ot. od wyrazu.

K ompletne wyprawy kuchenno z możli­
wie najwyższym opustem z cen przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr 
Chrząstuwski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
Filia: Tarnopol plac Sobieskiego.

H u llo n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach zł- 5 —, 6'— , 7,50, dla 
chorych z samego drobiu i dz'kiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn- 
Brzezauy.

N o w y  fortepian Bliithnera tanio do na- 
i*  bycia Chorążozyzna 12. Ogiądać można 
we wtorek, czwartek, sobota przedpołu­
dniem

Lwów. poleca wszel- 
r i \ 4  J 1  d l l l Y  instrument, mu-

Cenniki bezpłatnie.zyczne i oamogrnjące.

C jiln n  m Afi w. b a t e r n a y  ul.
O d l UH IIIUU Akademicka S, po'eca 
na karnawał ogromny wybór kwiatów pa 
ryskich, strojne toki wizytowe, kapturki 
do teatru stylowe kapelusze do kostiumów

KSIĘGARNIA

Dr. f i  MfMielo
6881 w Krakowie

poleca dzieła pedagogicsne Reusnera

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego a grun­
townego nauczenia się języków obcych 
bez nauczyciela, z objaśnien'em wymowy 

i z Kluczem na końcu każdego dzieła :

S3ID0QCZGRet* ̂  pny°TElem^B-j,UlUUUIl(JfiU& tarz) po 15, 30 , 52 et., 
kurs I-szy 90 ot., — kurs Il-gi złr. 2-3 0 , 
kon piet (oba kursy) złr. 3 -— .

j u n a k 1:
Gramatyka Polsko-Francuska złr. 1'8C ct.

„Wypisy Francuskie4*
(G h r e a t o o a  h le  F ra u g a ia a ) złr. 120

„Samouczek"
1-80, — Il-g i kurs złr. 2 75.

, ,  j i n r
nlet złr. 2'62.

Do nabycia także we wszystkich in­
nych księgarzach.

Tęgich zastępców
poszukuje „A ustro-W ęg. Mercur* '"zało­
żony ‘ 852i ,7 Budapeszcie, Andrassystr. 
83, do jednania członków towarzysiuo 
posjukiwanyoh papierów państwowych 
pod korzystnymi warunkami. — Prospekty 

darmo.

Nie ma więcej 
p r z e p u k l i n y

2000 marek nagrody temu, kto 
przy użyciu moich bandaży bez 
sprężyn me zostanie zupełnie w y ­
leczony. Trzeba się wystrzegać przed 

naśladownictwem.
Na zapytanie broszury darmo i franco 

przez
P h  a r in n c t  a l ł* 0 ' B u r e a o
YALK EN BU RG  (!,.), Holland Nr. 444
Za granicę listy 25 h. Karty kor. 11 hl.

100—300 złr.
miesięcznie mogą osoby każdego sta­
nu i w każdej miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za­
robić, sprzedając pewne dozwolone 

papiery państwowe i losy. 
Zgłoszeni i do LUDW IG &STER- 

REICH ER VIII Deutschegasse 8 Bu- 
dapest

Marka jk-Touaa: Kotwica
LimEHT.CiPS.CQMP.

I RICHTERA 1011 w
uznane ogólnie jako najdoskonal­
sze bóle uśmierzające nacieranie,
jest w wszystkich aptekach po 
cenie 80 szel., Kr 1.40 i po 2 Kr. 
do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie ulu­
bionego środka domowego w ieży 
przyjmować tylko oryginalne bu­
telki w pudełkach z n_szą mar­
ką ochronną „kotwicą" z apteki 
Richtera, ■wtenczas można być 
pewnym, ie się otrzymało prepa­
rat oryginalny.

A p te k a  R lc h te r a p o d  
„z ło ty m  lw e m “

w  P r a d z e ,  I. ulica E lżbiety 5.

Korzystne
i u tru d n ia n ie

znajdą przyzwoite osoby każdego fCanu 
przez s| rzedaż na ratr -uesbezne n* 
mój racliunet pra,wnie dozwolonych 
oryginalnych losów Miesięcznie 200 do 
400 koron łatwo można zarobić Zgłn 
•zenie do mojej firmy istniejącej od 

1866 r.
WecŁselhaus H. FUCHS,

! Budapest IV. Kecskemetergasse I.

Rozsyłkę moich 
harceńskieh ka­
narków z 1900 
już rozpocząłem.

Kanarki
z Harcu

niezmordowane 
śpiewaki dzien­
ne i wieczorne,! 
obdarzone prze­
ślicznym głosem, 

ożyto ciągłym 
ozy trylem, wiernie naśladującymgłos pi­
szczałki , fletu, skowronka itd. Wyryłam 
z gv.arancyą7dustswienia żywych do miej­
sca przszn" 3Zeuia. Daję kupującemu 3 dni 
do wypróbowania ptaka, a pieniądze przyj­
muję za zaliczką poczt. Za kanarka I. U. 
żądam 8 złr., II. klasy 6 złr., III. klasy 
1 złr. Ponii waż nie ponosimy żadnych 
kosztow, mogę więc przy rocznej sprzeda­
ży 10 do 50.000 sztuk, zadowolić się ma­
łym  zyskiem od sztuki. Kanar1 moje zy­
skały 70 złotych i srebrnych medali państ. 
od krajowych rad rolniczych, oraz dyplo­
my honorowe i pierwsze nagrody.

Hodowła sz.aonetnych trylerów z Harou
Fryderyk Sauer w Graslitz.

O

$ ła b o & ć  m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć ''szezą- 
eyeh zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznyeł wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

Dra Retaua sum

chrona własna
Oena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydanie niemieckiego 2 złr 
ff/a  ącs znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
sw^cfc cierpień, a za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem frano 
naiezytości, otrzyma się książkę w Ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazip 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

HEMOROiDY.
Natychmiastowa, ulga I rakykaloe 
wyleczenie przez użycie Maści 

Proszku Dr- Lebel w  Paryżu
We Lwowie w aptekach PP. Mikolischa 
i W ewióiskieg1 W Krakowie w apt. PP. 
Wiśniowskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

K aorra
mąka owsiana
1000-krotnie wypróbowana i świetnie 
zaopiniowana jako najlepszy i najtań­
szy środek odżywczy dla dzieci, wy­
twarzający krew, kości i ciało Zmie­
szana z krowiem mlekiem w zupełno­
ści zastępuje pokarm matki. Ochrona 
przeciw biegunce u małych dzieci. — 
Zwracać uwagę na m arkę „K norr“ .

Dostać można wszędzie w pakie­
tach 1/4 kilo 60 gr., l/a kilo 90 gr.

W  piątek  dnia 8 lutego I90J r. 

od."będ.23l@  s i ę  o  g - o d - ż .  ©  w i e c z o i s m  
w biurze Banku Zaliczkowego we Lwowie (ul.

w o
dobrze idącej, renomowanej fabryki austryackiej potrzeb farmaceuty­
cznych jest do rozdania. Może je otrzymać firma komisyonerska 
lwowska pewna, mająca dobre stosunki z aptekarzami i drogistami 
i laka, któraby i większe miasta prowincvonalne mogła obsyłać.

Zgłoszenia z dodatkiem świadectw i z podaniem tych firm, które 
oferentowi już poruczyły zastępstwo siebie do ekspedycyi anonsów 
kudolffa Kossego. Wiedeń I. Seiierg ssse 2 pod znakiem Yertretung 7723.

« J eżeli k io  kaszle w  sposób ruzpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a. »

D osyć j«=st raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GHtA«DEL’A
Nieomylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zap enia 

opłucnego, Chrypki,Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej, Astmy, eto. 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie glos utrudzają.

3 Bardzo nżyteczitc dla Palących.
P u d e łk o  za w iera  72 P a s ty le k  „ sp osób  za ży w a n ia  t a k o w y c h : w e  

L w o w ie , w  aptekach  PP. M ik o la sch a , W e w ió r s k ie g o ,
w  K ra k o w ie , w  ap tek . PP. W is z n ie w s k ie g o , R ed yk a
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Oddział melioracyjny
Lw ow skiej Filji

Banku galicyjskiego
dla ńodlu i przemysłu.

n l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3
(dawny lokal Banka Kredytowego) 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

zdjąoia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól, nawodnienia i odwodnienia tąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze­

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.
W  razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrekcya.
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P z f e e i

uczęszczające do szkoły, potrzebują w cza­
sie szybkiego rozwoju ciała posilnego po­
żywienia. Szczególnej doniosłości jest pierw­
sze śniadanie, z którego czerpać mają siłę 
i energię do dziennego zajęcia.

Dawajcie też dzieciom obok kawy i 
bułki kaszę z „Quaker Oats“ , którą bar­
dzo szybko i łatwo przyrządzić można. 
Przepis do przyrządzenia „śniadania" umie­
szczony na, każdej paczce

Q ucLker'*Q ctó

Piękność obsłeza
będwe osiągniętą i pielęgnowaną najpewniej przez użycie

0i„ 3U ©i©lm
u d tu  n  •

Owe znakomite pudry na twarz używane są z zamiłowaniem w kołaoi 
d»m najwyższej sfery i przez najpierwsze artystki , ponieważ nadają obliezu 
młodzieńczego, kwitnącego wyglądu, a ni« pozn,ć nawet tegc, że s i ‘ jest 
upudrowan p . Tyiko w zamkniętych puszkach w  fa b r y c e ,  B e r lin , S ch tit- 

z e n e ir a u e  3'i 1 w e  w sz y s tk ich , p e r fa m e r y a c h .

L. LEICHNER, Berlin, dostawca kroi. teatru,
wieeprezyd. jnry Da wjstałie w Parjźu 1900.

L. 187.

Konkurs

m e o m f i Y  s r o d z k  
w M Ś tir  d f f f lP » k f t r .  nirr5-n ia  K A T A R U ,

o  r  ¥  p  y ,  a m r  i - m  cs  y  i ¥  i e  #  s  i ©  w r c H ,
C H O R C B  i. i i p I S S i  W S U 2 8 3 A T Y C 2 M Y C H

w  2?., a’j 'iJ ći t . iO iicr. & w « u.y.
W  K r a k o w ie  w  Aplflkj-cb i». n . W .  '1JT9YKA . V /I  S'/W  TKW S K I  EGO i M I KZJC K IE G O ; 

w  L w o w ie  w A p Lekach P. P. M I  K O L  A t  C H A , W a W IO R S K lE iG O , R U C K E R  A  i S'iSŁLE P IŃ S K IE G O .

Wydział Rady powiatowej Żydaczowskiej roznisuje konkurs 
na systemizowaną posadę sekretarza z roczną płacą 2.6U0 koron i 
wolnem pomieszkaniem w budynkr. powiatowym, 

i Za komisye po za obrębem siedziby pobierać będzie sekretarz 
tytułem dyet po 6 koron, i po 30 g-oszy od kilometra drogi przebytej 

* Posada nadaną będzie prowizorycznie na rok jeden, Doczeui nastąpić 
może stabilizacya, nadająca prawo do dodatku aktywalnego 400 koron 
rocznie, do trzech pięcioleci po 260 koron, wreszcie do emerytury we­
dług postanowień osobnego statutu emerytalnego 7 d. 6 listopada 1899.

Wymogi dc uzyskania posady :
a) wiek życia najmniej 24 a nie wyżej jak 40 lat,
b) życie nieposzlakowane,
c) prawo obywatelstwa aastryackiego,
d) uregulowane stosunki majątkowe,
e) zdomość fizyczna (świadectwo zdrowia),
f) ukończone studya prawnicze i świadectwo trzech egzaminów

teoretycznych lub stopień doktora praw,
g) praktyka przy władzach administracyjnych, w notaryacie, 

adwokaturze lub sądownictwie,
h) biegłość w języku polskim, ruskim i niemieckim w słowie i 

piśmie,
i) egzamm z rachunkowości państwowej i ogólnej.
Prawa i obowiązki służbowe sekretarza określone są w scatuc> 

organizacyjnym z dnia 6 listopada 1899, którego egzemplarz można 
otrzymać w biurze Wydziału.

Podania wnosić naieży do dnia 26 lutego 1901
Z Wydziału Rady powiatowej w Żydaczowie d. 23 stycznia 1901.

Sekretarz Czaadernn w. r. Prezes Pawlikowski w. r.

III. Zwyczajne opli ZgroMtoniie
członków Banku Zaliczkowego we Lwowie,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.
Porządek dzienny:

1. SprawozJanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1900.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Py- 

rekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za r. 1900.
3. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku 

za rok 1900 (§ 77 statutu).
4. Wybór 7 członków Rady nadzorezej w miejsce ustępujących.
5. Uzupełniający wybór jednego członkt Rady nadzorczej na ? lata.
6. W ybór komisyi rewizyjnej na r. 1901 (§ 48 ustawy i stat.) 

Lwów d. 24 stycznia 1901. r.
Rada nadzorcza Banka zaliczkowego we Lwowie:
Prezes Sekretarz •

Dr. Tadeusz Sbałkowski. Dr. Stanisław Starczewski.
Zamknięcie rachunków za rok 1900 wyłożone jest do przejrzenia dla człon­

ków w biurza Banku przy ul, Hetmańskiej 1. 10 — Wstęp na Ogólne Zgroma. lże ­
nie dozwolony jest tylko członkom, którzy wpłacili na rachunek swego udziału 
przynajmniej kwotę ruwnają^ą się najniższemu udziałowi tj. 200 koron (§ 37 stat.)

TJorawnien' do brania ndziału w Zgromadzeniu otrzymają karty legitymacyjne 
pocztą, Ktoby zaś takową nie otrzymał, raczy się zgłosić do biura Banku.

Hospodarskó »rużstvo w RakoyniKu (Czechy) 
j L n p i  6  d o  l O  w s - g e n ó w
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E I i E K T R Y K A .
(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 

maszyn „Perkun*.)
Doświadczony personal. szybkość roboty i ścisłość w terminach. 
Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 
ności światowej firm\ „Oesterr. Schuckert Werke“ . Kosztorysy 
bezpłatnie. Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny: 

Kopernika 18.

Stanisław Woźniak
z f g d n i u ś i t r z  

we Lw ow ie, uliea A kadem icka 1. 8
poleca swój .

S K Ł A D  Z E G A R K Ó W
szwaj oarskioh 1 leszonkowyoh, wiedeńskich ściennych i 

SobwTzwaldskioi — z dwuletnią gwar incyą.
Wszelkie reperaeye pizyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje

z gwaranoyą roozną.

~a— 0^raz^w 1 z w i jrciadeł, jakow i ozdo- 
-E -  -M M M by ^łooone wykonuje, oraz wszelkie przed­
mioty do odnawiania i po; iaoa> p przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ni. Sykstnska 1. 20, zaklac artystyazno-pozłotniozy.

z dostawą w miesiącach lutym , marcu i kwietniu i 
uprasza przy podaniu najniższych cen równocześnie o 

przysłanie większych wzorów.
Dorespondencya w języku czeskim lub iiiemiecktm.

« i 
< i 
•
« i

« i 
* i

0. k. nprzyw. galicyjski aKcvjny

b a n k  h i p o t e c z n i
OcTdział depozytow y

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na icohnnek bie- 
żąoy, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na taaowe zaliczki , — Nadto zaprowadzono na 

wzór iastytacyj zagranicznych tak z w a n e j

D epozvty schow kow e
(Safe deposits)

Za opłatą z5 dc 35 zł. w. a. rooznie, depozy uarynsL 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek dc wył 
oznago użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dvskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bespłatnie w oddziale depozj towym.
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Mam zaizczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otworzyłem
w e  Ł w o w i e j  p r z y  a l i o y  J a g a e l l o ń s k L e j  i . 8

(naprzeoiw ulicy Trzeciego Maja)

KSIĘGARNIĘ KNTYKWARSKA
oraz

IzlKail sztnll! M M
W  handlu posiadam wiele dzieł w księgarstwie aawno już wv- j 

czerpanych, wiele cennych autografów, ryoin, r|ap i obrazów.
Pojeayńcze dzieła podobnie jak i care zbiory zwłaszcza odno­

szące się do literrtury ojczystej, różne pamiątki historyczna, stari JS 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogoie przedmioty, ;SI 
dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis lub póśró 
dniezę w nabywaniu tai owyoh.

Polecając się łaskawym względom Szanownej P, T Publiczność 
i licząc na je; poparcie kreślę się z poważaniem

Józef Tomasik
L w ó w ,  n i  Ti ig ic lio n a lu . 1. w.

f k i  \    polecamy po cenacii znacznie zniżonych: Prz.tykacze kauczukowe dla L-ydł? ODapo- T?13 ^ I P T ? ADla pp. \yiaseicieli bydła wasowęgo ^  “
Wydawca i odpowiedzialay redaktor P l a t o n  Ł o s t e o k i .

L w ó w , ,  u i .  H e t m a n d E a  1. -ft

Z drukarni i litografii Pilk.-t i SpóM.


